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stami. K w estja  spadku  obcho- 
dzi p rzed ew szy s tk iem  kluby w y  
mienione, z k tó ry ch  W a rs z a w ia n  
ka legitymuje się 21 punk tam i 
straconem i. T u ryśc i  22-m a, I. F ,  
C. —  23-ma i w re sz c ie  P o g o ń —  
24-ma. Tuż g raw itu ją  z 20-m a 
punktami straconem i C zarn i i Poi 
lonia, podczas gdy Ruch, mają-t 
cy  p rzed  sobą jeszcze 8 gier, m a  
w  chwili obecnej tylko 18 punk-< 
tó w  straconych , czyli o jedeni 
więcej od Cracovii.

P r z y  obecnym  układzie ' sil 
nie m ożna absolutnie powie-< 
dzieć, aby  los k tó regoko lw iek  z  
7-iu k lubów  w ym ien ionych  b y l  
p rzy p ieczę to w an y .  P ięć  g ier,  
jakie b raku ję  conajmniej k aż d e -  
mu z klubów, to dziesięć punk
tów  zapisane w  ru b ry ce  swych! 
dochodów  p rz y  ró w noczesnem  
nie w pisan iu  tej pozycji u  s w y c h  
rywali-

Jak  w ielk ie  są  o w e  możliwo-* 
ści teo re tyczn ie , niech pos łuży  
przykład, że Pogoń  w  razie 6-itt 
zw ycięsk ich  m eczó w  może się 
znaleźć w zo rem  lat ubiegłych* 
na 7— 9-em miejscu.

Dziś jedno jes t  niemal p e w n e j  
to że \yalka o ty tu ł  m istrza  ro 
zegra  się m iędzy  W isłą .  Wartą* 
G arbarn ią  i Legją, z k tó ry ch  W i
sła posiada w szelk ie  dane nai 
z w y c ię s tw a

i W a r ta  pokonana w  Poznaniu, 
C raco v ia  rozgrom iona p rzez  W i 
s łę ,  p ie rw sza  po rażka  ligow a P o  
Jonii w  drugiej kolejce mi
s t rzo s tw ,  p ią ta  zkolei klęska 
C zarnych ,  upragnione zw y c ię 
s tw o  Pogoni z T u ry s ta m i  —  o to  
bogaty ,  n iespodziew any  i sensa
cy jn y  plon ubiegłej niedzieli li
gow ej.

W ynik i  wspomniane', ra z  Jesz- 
t z e  dowiodły, gdzie leży sm a
czek  za w o d ó w  sp o r to w y ch  I 
gdzie  n a le ż y  szu k ać  m agnesu, 
c iągnącego  tak  n ieodparcie  t łu
m y  na m ecze piłkarskie.

C o  jednak  w ażniejsze dla klu
b ó w  za in te reso w an y ch  —  rezul
ta ty  ostatniej niedzieli p rzec ię ły  
tabelę na dwie zupełnie w y ra ź 
ne grupy. W  p ierw szej —  izbie 
p a ró w , znajdujem y n a z w y  elity 
naszego  p i lk a rs tw a :  Wisłę, W a r  
tę , Ł. K. S„ G arbarnię , Legję i 
C racovię , w  drugiej — izbie 
gmin w idzim y: W arszaw ian k ę ,  
C zarnych , Polonie, IFC. Ruch, 
P o g o ń  i T u rys tów .

G rupa ta, to ów  plebs ligowy, 
owi krnąbrn i dostarczycie le  
punk tów , k tó rym  od czasu do 
czasu  uda się w y rw a ć  broń  z 
ręki sw y ch  m ożnow ładcrtw  j, 
ś w  vcić nad niemi triumfy, choć
b y  przelotne...

J ak  w dlzlisi ejsizytm sitanle rlze-

NA PRZESZKODZIE ifrlP L U
Moment « 3 Mm. Wagu * przeszJoodami, w  którym  olbolk tyrtiułu mistrza Polski stawlka szła o punkty zlbi&rame przez Polonio I AZS w  walce o ^mazmlka‘

Od lewej Rostnzewisiki, Sairinaciki, Lew idki Wiifiuoh, Maseewski, Jawwnski, Milcz.

FROESS (POGOŃ)
czołowy kolarz Lwowa, wygrał wyścig  
szosowy Kraków—Katowice—Kraków,

_  . , . _  , SŁOMCZYŃSKI I SUKNIEWICZ
Zwycięska dwójka odniosła triumf Wojskowego Klubu Wioślainskleg© w. Warszawie,   ZWYCIĘZCA I POKONAM

KdkoMztofa M s w  w  blesm ®a motorami Lange pokonał ositaltmlio Dyiuasach Duńczyka Camusa ■dotyczŁ
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r Niepewna pogoda i' siTny-, czę
ściowo nawet huraganowy wiatr, 
nie powstrzymały tłumów krako
wian, dążących w kierunku boiska 
Wisły. 8000 widzów oczekiwało z 
napięciem na chwilę rozpoczęcia 
zawodów.

Wisła na zwycięstwo, aczkol
wiek nie w tak wysokim stopniu, 
w zupełności zasłużyła. Drużyna 
mistrza Polski była w drugiej po
łowie gry, we wszystkich linjach 
lepszą od jej niedzielnego przeciw
nika. Wykazana dopiero na meczu 
z Pogonią poprawa formy drużyny, 
uległa dalszej zwyżce, tak że do 
zawodów z Cracovią stanęła Wisła 
w jaknajlepszej kondycji. Miłą nie
spodzianką była gra ataku, w któ-

RIUMF WISŁY NAD CRACOVIACzerwoni u szczytu formy zwyciężają 5:1
'rym po dłuższej przerwie zobaczy
liśmy Reymana. Jego współpraca 
dała atakowi Wisły większą spo
istość, zaś jego nadzwyczajna dy
spozycja strzałowa, ugruntowała 
wielki sukces punktowy.

Obok niego kombinacyjnie do
brym, aczkolwiek powolnym, był 
Ketz, skutecznie grał również Czu- 
lak. Słabo wypadł Adamek, zaś Bal 
cer pilnowany bez przerwy przez 
Ptaka, rzadko tylko dochodził do 
piłki.

Największą jednak zasługę zwy
cięstwa przypisać należy prmocy, 
w której pierwszą rolę grał Maków 
ski. Energiczny i szybki,'potrafił 
utrzymać prawą stronę ataku Cra
coyii. W obronie świetnym pod

DWA ZWYCIĘSTWA SLĄSKA
nad lek k ą  atletyką K ranow a

Dnia 22 o. m. odbył s>ie na Stadionie 
w  Królewskiej Hucie mecz lekkoatle
tyczny pomiędzy reprezentacjami Śląs
ka i Krakowa. Śląscy zawodnicy od
nieśli walne zwycięstwo nad Krako
wem, pnzycizem panie zwyciężyły w 
stosunku 63:50, a panowie 85:69.

Meoz odbyt się w fatalnych warmir 
kach atmosferycznych, tak dalece n-ic- 
przyjazmych, że z powodu zbyt gwał
townego deszczu trzeba było zawody 
dwukrotnie przerywać. Silny wiatr 
oraz rozmokła bieżnia nie sprzyjały 
wynikom, to też ze specjalnem uzna
niem należy podkreślić ustalenie 3-ch 
nowych rekordów okręgowych pnzez 
^awodinilków krakowskich.

Krakowianki przyjechały z mietiaji- 
lepszym składem pań, hrakło w ich &ze 
regacih Jasnej, Lonki i Czerskiej, któ
re  _ ni eza wo dni e byl yb y w spotk an vu 
ipań przechyliły szalę zwycięstwa na 
stronę Krakowa.

Poszczególne wyniki były następu
jące.

Panie: 60 mtr. 1) Freiwaldówna (Kia 
Ików) 8.2,. 2) Czajówna (Śląsk), 3)
Roszozykówna IŚI.>, 4) Glasnerów.na 
(Kr.); 200 mtr. 1) Czajówna (śl.) 28,6, 
2) Orłowska (ŚL), 3) Metzetłdorfóiwna 
(Kr.), 4) Bogdainówna (Kr.). Sko-k 
wwyż 1) Bogdauówina (Kr.) l,3o, 2) 
Czajówna (ŚL), 3) Freiwaldówna (Kr.). 
4) Rakoczanka (śl.), Skok wdał 1) 
Freiwaldówna (Kr.), skokiem 5.01 mtr. 
ustanowiła nowy rekord okr. krakowskie 
go, 2) Czajówna (ŚL), 3) Gędziorow
aka (Kr), 4) Pręi-s-sówn-a (śl.). 80 mtr. 
płotki 1) Freiwaldówna (Kr.) 14,6, 2) 
Rakoczanka (ŚL), 3) Bogdanówma
(Kr.), 4) Nowakówna (ŚL). Osizczap I) 
Preissówiła (Śl.) 21.96, 2) Poplócówua 
(ŚL), 3) Fr iwaklówna (Kr.), 4) Bogda- 
nówna "(Kr.). Dysk 1) Roszczykówna 
(ŚL) 26.46, 2) Błaszozyikówna (ŚL), 3) 
Freiwaldówna (Kr.), 4) Metzendorfów- 
na (Kr.). Kula 1) Niizarówina (Śl.) 9.22, 
2) Luihkowiczówna (ŚL), 3) Golkówna 
(Kr.) 4) Freiwaldówna (Kr.). Sztafeta 
4x100. Zwycięża Śląsk w składzie 
Czajówna. Preissówna. Ras,z,czykówna 
i Rakoczaeka w czasie 55,9, bijąc Kra
ków o pierś na taśmie. Sztafeta 4 x 200
1) Kraków w ozasie 2 min, zostawia
jąc Śląsk o 10 mtr. w  tyle.

Panowie: 100 mtr. 1) Czysiz (ŚL) 
11.6. 2) Nowak (Kr.), 3) Miiller (ŚL), 4) 
Szulc (Kr.). 200 mtr. 1) Za jusa (Śl.) 24 
sek , 2) Czysz (ŚL), 3) Irwit (Kr.), 4) 
Nowak (Kr.).

W wyż: 1) Pawełek (Śl.) 1,69. 2) No
wosielski (Kr.). 3) Pitira (śl.). 4) Chmiel 
(K r.,

wdał: 1) Nowalk (Kr.) 6.72. 2) Zie
liński (śl.). 3) Chmiel (Kr.X 4) Elpei 
(SD.

Dysk: 1) Turek (Kr.) 40.72 ustanawia 
•iąc tiowy rekord okręgu krakowskiego,
2) Banaszak (SD, 3) Zajusz (Śl.), 4) 
Buchała (Kr.).

Kula: 1) Banaszak (Si.) 12.96. 2) Za- 
fusz (Śl.). 3) Turek Kr.). 4) Buchała.

Tyczka: 1) Gilewski (ŚL) 320. 2) Fe
liks (Kr.). 3) Pit-ra. 4) Nowak (Kr

Oszczep: 1) Nieszvm (SD 49.92. 2) Bu 
chata. 3) Turek. 4) Żyłka (ŚL).

Sztafeta 4x100 zwycięża Śląsk o metr

w czasie 46 sek. 4x400 zwycięża Sląsk 
w czasie 3.42 o 8 sek. pnzed Krakowem.

400 mtr. 1) Rjzepuś (Śl.) 53.,2, 2) Ir- 
wit (Kr.), 3) Kowalski (Kr.). 4) Mit as 
(ŚL).

800 mtr. 1) Kosainz (Kr.) 2.12,7, 2) Ro 
ieik (śl.), 3) Kocold (ŚL), 4) Goldifinger 
(Kr.).

1500 mtr. 1) Kosarz (Kr.) 4.31,2, 2) 
Żytka-(Śl.), 3) Kooold (SI.). 4) Czubak 
(Kr.).

110 plotki 1) Nowosielski (Kr.) 16,2,
2) Zajusz (ŚL), 3) Kaszowski (Kr.). 4) 
Cieśliński (ŚL).

5000 mtr. 1) Czubak (Kr.) ustalaiac 
czasem 16.25,8 nowy rekord okręgu 
krakowskiego, 2) Nowara (ŚD, 3) Ko
łodziej (ŚL), 4) Motyka (Kr.).

względem taktycznym był Py- 
chowski. Zimna krew i spokój w 
najgorętszych sytuacjach podbram
kowych, czynią z niego jednego z 
najlepszych reprezentantów Polski 
na tym stanowisku. Koźmin grał 
bez zarzutu, unikat niefortunnych 
wybiegów i był zupełnie pewnym 
obrońcą swej bramki.

Drużyna Cracoyii była naogół, 
za wyjątkiem obrony, drużyną nie 
gorsza jak na ostatnich zawodach. 
Pechem jej było, że spotkała Wi
słę w jej najlepszej formie. W każ
dym razie pierwsza połowa, zakoń 
czona dzięki huraganowemu wia
trowi stosunkiem 1:3 na korzyść 
Wisły, nie zapowiadała dalszej 
utraty bramek. Do tego bowiem 
czasu Cracovia miała nawet wię
cej z gry. Po pauzie jednak, za wy
jątkiem ostatniego kwadransa, 
wiatr ustał i obliczenia zwolenni
ków Cracoyii, że w tym. okresie 
walki wiatr i ich drużynie pomo
że, — zawiodły.

Najmniej winy ponosi atak, po
nieważ nie był należycie wspie
rany przez pomoc, w  której 
Ptak poświęcił się zupełnie i w y 
łącznie pilnowaniu Balcera, Chru
ściński opadł w drugiej połowie na 
siłach, zaś Mysiak nie osiągnął 
swej normalnej formy.

Najgorzej wynadła gra obrony. 
Tak Zastawniak jak i Lasota byli 
dziwnie niepewni, słabi w wyko
pach i mało energiczni. Mamy wra 
żenie, że ta linja najbardziej psy
chicznie się załamała, straciwszy 
dość niespodziewanie cztery bram

ki. Po tym fakcie, gra tyłom Już zu 
pełnie się nie kleiła.

Nerwowa gra obrony odbiła się 
i na Malczyku, który miał momen
ty wspaniałej obrony, ale też i 
chwile słabości.

Osobna wzmianka należy się sę
dziemu p. Słomczyńskiemu, które
go kierownictwu zawdzięczać na
leży, że przebieg zawodów był 
obrazem dżentelmeńskiego zmaga
nia się dwu zespołów prawdziwie 
sportowych. P. Słomczyński^ miał 
w każdej chwili cugle zawodów w 
swych rękach, nie popadając przy- 
tem w przesadę odgwizdywania 
każdej drobnostki.

Drużyny miały skład następują
cy:

Wisła: Koźmin, Pychowski,
Skrynkowicz, Kotlarczyk II, Kot- 
larczyk I, Makowski, Adamek, Czu- 
lak, Reyman I, Ketz, Balcer.

Cracovia: Malczyk I, Lasota, Za
stawniak, Ptak, Chruściński, My
siak, Kubiński, Malczyk II, Kałuża, 
Kozok, Sperling.

Początkowo ataki się zmieniają, 
przyczem w nieprzyjemny sposób 
odczuwać się daje silny wiatr, któ
ry w 13 minucie dodaje lekkiemu 
sti żalowi Reymana takiej siły, że 
grzęźnie on w siatce. Wisła słusz
nie wykorzystując wicher, strzela 
nawet z daleka.

Cracovia nie traci jednak fanta
zji i atakuje zawzięcie. Ładny 
strzał Kałuży w róg pięknie broni 
Koźmin. W 28 minucie strzela Czu- 
lak, Malczyk sadzi, że strzał pój
dzie w aut wiatr znosi jednak pił

kę w górny róg i drugi punkt dla 
Wisły uzyskany. Następuje piękny 
bieg Kozoka, który prowadząc pił
kę przez trzy czwarte boiska, strze 
la w out. W 32 minucie strzela Ada
mek w róg, piłka dostaje się Rey- 
manowi, ostry strzał i 3:0 dla Wi
sły.

Sytuacja wygląda dla Cracoyii 
niewesoło, lecz jeszcze w tej sa
mej minucie Kozok z zamieszania 
podbramkowego uzyskuje goala dla 
Cracoyii.

Cracovia jest groźniejsza, nie mo 
gąc jednak sprostać wiatrowi, sta
ra się grę przeciągnąć do pauzy, 
aby po przerwie móc się „odbić“.

Rachuby zawodzą, gdyż wiatr 
znacznie słabnie i drużyna Craco-

vll gra gorzej jak przed pauzą. W y 
jątkowo niepilnowany przez Pta
ka Balcer ucieka w 9 min., jego 
strzał odbija Malczyk, jednak pod 
nogi Reymana i Wisła prowadzi 
4:1. t

Cracovia ponawia próby ataków,' 
tyły Wisły grają jednak znakomi
cie. W 19 minucie Reyman podaje 
Balcerowi, którego strzał ustala 
końcowy wynik.

Następuje okres przewagi Wisły 
i mimo że przed końcem wiatr zno 
wu się wzmaga, Cracoyia już nie 
ma siły na poprawienie wyniku. 
Drużyna ze spokojem poddaje się 
swemu losowi, dającemu dwa cen
ne punkty przeciwnikowi.

Inż. J. RosenstocP

M1STZOSTWA HOSZYKOWKI
w  P oznaniu , W ilnie i»£odzi

Czarna 13 zwyciężyła mistrza Po
morza i Ślaska. W dwóch dmiach mię
dzyokresowe rozgrywki koszykówki 
o mistrzostwo Polski, posunęły się o 
du-ży krok naprzód, dzięki temu, że do 
Poznania zjechało odrazu 2 mistrzów: 
Pomorza (WKS Gryf Toruń) i G. ślą 
ska (HKS Lipiny). W trzech meczach, 
w których wziął udział i mistrz Polski 
Czarna 13 (Poznań), wyniki byty na
stępujące: Czarna 13 — Gryf 61:17
(25:7); Gryf — Lipiny 33:9; Czarna 
13 — Lipiny 47:7.

Czarna 13 wybitnie górowała nad 
swym przeciwnikiem zarówno technicz 
nie, jak strzatowo i kombinacyjnie, i 
zdaje się zatem mieć w  tym roku diu-

N I E S P O D Z I A N K A  N A D  N I E S P O D Z I A N K A M I

W A RT^ POE ITA w  E ©ZNANIU
przez krakowską Garbarnią

Poizmań pnzeźyf w  niedzielę bodajj 
największą sensację sezonu. Tego, co 
się nie udało w tym roku żadlnej ligo
wej drużynie tnie wyłączając Wisły, 
Cracovii, ŁKS, Legji i t. d. — poko
nać W artę na jej włas-nem boisku, tego 
dokazał benjaminek Ligi w tak imiponu 
jącym stylu, że niedzielny wynik jest 
riłesipoidiziiainką nad niespodziankami.-

Tak świetnie graiicei Garbarni nie 
spodziewał się nikt zobaczyć na je! 
pierwszym wysitępie w stolicy Wiellko- 
ipobiki, z drogiej zaś stromy nie liaz ono 
się z możliwością, że w arta  talk dalece 
rozczaruje. Ale że „piłka jest okrągła", 
jak co niedzielę niemal słychać pnzez 
poznańskie radio, wynik pozostanie 
wynikiem, a W arta przez tą katastro
falną porażkę zmniejszyła zmacanie 
swe sza/nse zdobycia tegorocznego mi
strzostwa.

Niedzielnym meczem wykazała War 
ta poraź x-ty że jest drużyną nierów
ną: umie wygrać nieiednokroitnie
wprost imponująco, ale przegrywać nie 
umie nigdy. Pewność siebie gubi ją 
pr żytem zawsize. Wygranej z Garb ar
mią była też zbyt pe-wina.

Zawody należały do niezwykle inte
resujących i trzymały uwagę widlzów 
w ciągiem napięciu.

Pierwsze minuty to gra nerwowa, 
Pnzez io minut leje ulewny deszczy co 
'też wpływa na grę. Po kwadransie je-d 
maik wypogadza się zupełnie, lecz bo
isko pozostaje ciężkie. P rzy  zimjenitych 
atakach nagle 12 min. przynosi pierw
szą niespodziankę. Ładinie i spokojnie 
przeprowadzony atak Garbarni kończy 
-się jej sukcesem. Nieobstawiony Bator 
dostaje centrę z prawego skrzydła i z 
najbliższej odległości strzela w siatkę 
Warty. Zryw _ W arty i w 6 minut pó
źnie] następuje wyrównanie z prze
pięknej główki Szerfkiego II. Huragan 
cklas.KÓw.

20. 21 min. przyiiois~a denerwujące 
momenty pod bramlkę Garbarni. Knioła 
iz 3 kroków nie wykorzystuje sytuacji. 

Przebój Garbarni w 30 min. przy

nosi jej drugi punkt Fontowlcz wy- 
iatuje z brartki, Bator strzela dlo pu
stej sieci. 2:1 dla Garbarni. W arta nie 
traci jeszcze ciuchy. Podrywa się, prze

I. F. C. -  ?C ONI A 4 : 0
Niespodziewana kieska warszawian

M ŁO D ZIC Y  N A  S T A R C IE
mistrzostw leKKoatletycznych stolicy

Mistrzostwa młodzików Warszawy
zostały obesłane przez kluby oardzo 
nielicznie. Wyniki osiągnięto słabe. Na 
uwagę zasługuje szybki Neusladt i 
wszechstronny Pietrzykowski. Wyniki 
zwycięzców: 60 m. 9 Neustadt (Ma- 
kabi) 7,2, 1500 m. — Szczęśniak (So
kół) 5:13,6, 4x60  m. — Maikabi 30,2, 
skok wdai — Pietrzykowski (Sokół) 
5,29. wwyż — Pietrrzykow.ski 141, ku
la 5 Mg. —■ Pietrzykowski 11,48, dysk 
1 klg — Pietrzykowski 36,70 m. Star
towali tylko zawodnicy dwu gniazd 
sokolich i Maikabi.

Mecze lekkoatletyczne Makabi—W ar 
szawranika (kobiecy) i MakabU-YMCA 
(męski) zostały odwołane z powodu 
niepogody. Równoczśnie nie doszły do 
skutku zawody sportowe oraz gry 
sportowe YMCA w parku Padarewskie 
go.

Trójmecz lekkoatletyczny szkól zie
mi Mazowieckiej, Giżyckiego i Mickie-

STAN TABELI LIGOWEJ
gier pkt. bramek

1. Wisła 19 25 54:36
2. W arta 19 24 48:33
3. Ł. K. S 19 23 35:36
4. Garbarnia 18 22 45:37
5. Legja 18 21 33:26
6. Gracovia 18 19 37:28
7. Warszawianina 19 17 30:38
8. Czarni 18 16 50:44
9. Polania 18 16 34:42

10. I. F. C. 19 15 27:36
11. Ruch 16 14 24:33
12. Pogoń 18 12 32:39
13. Turyśc, 17 12 24:45

wicza rozegrany zostanie na boisku 
AZS w parku Paderewskiego w dniach 
25 i 26 b. m. o godz. 15.30.

Sensacyjne i niezbyt zasłużone zwy
cięstwo Katowiczan. Polonji mecz prze 
grał środek pomocy Maderski, który 
grał bardzo a bardzo słabo i nie nada
je się na to odpowiedzialne miejsce. 
Obrona była przez to zbyt odosob
niona i nie mogła sprostać parciu 
gospodarzy, a bramkarz wystawiony 
na bezpośrednią walkę z przeciwnikiem 
musiał od czasu do czasu kapitulować.

Już w 5-tej minucie Joschke zdoby
wa pierwszą bramkę. Bramka do obro
ny, ale Kisieliński, który próbował w y
bić ją na róg, został wepchnięty do 
siatki wraz z pitką.

Po paru minutach zdobywa z solo
wego przeboju 2-gą bramkę Dittmer, 
a Joschke podwyższa wynik do 3:0.

, /u ik  ten mimo wysiłków Polonji 
utrzymuje się do przerwy. Po zmianie 
stron sytuacja się nie zmienia — I. F.
C. zyskuje znowu przewagę mimo niż
szości techniki i braku zgrania.

4-tą bramkę zdobywa Dittmer z po
dania Ooerlitza, ustalając wynik dnia, 
bramkę tą zawinił^bezwzględnie Buta
nów lekkomyślnem driblowaniem piłki 
wtyt.

Zimowski na skrzydle statystował j e  
dynie, poważna kontuzja, którą ódnióst 
w meczu z Legją, nie pozwaia mu się 
zupełnie poruszać i dziwić się natęży, 
że wogóle wstawiono go do drużyny.

Niedzielny mecz ten jest wprost kla
sycznym przykładem w jakim stopniu 
oddziałowują okoliczności na drużynę.

Drużyny grały w następujących skła
dach:
I. F. C.: Spałek, Sośnitza, Knapczyk, 
Wyleżoł, Machinck, Bischoff, Joschke, 
Pośpiech, Goerlitz, Dittmer, Pohl.

Polonia: Kisieliński, Butanów, Mią- 
czyński, Nowikow, Maderski, Seichter, 
Krygier, Ałaszewski, Suchocki, Szcze
paniak, Zimowski.

Pięciobój lekkoatletyczny pań o tni-
S'tir®oisitwo 0'kręgu łódzkiego, rozegrany 
w sobotę na stadionie Widzewskiej 
Manufaktury, zgromadził na starcie 
ciześć zawodni ćizek. Cztery 1 e-ktkoatlehłki 
prowincjonalne górowały wspaniale 
nad przeciwniczkami z Łodzi. Ogólny 
poziom zawodów był ntsiki i specjalnie 
dobrych wyników nie uizysika.no. Na 
specjalną uwagę zasługuje Janowska 
(Pabtjarnice), pierwsza w biegach i sko
ku wdai, diruga w dysku i trzecia w 
oszczepie. Stanowiła ona klasę dla sie
bie. Drugą zawodniczką. ktióra mogła 
myśleć o zdobyciu tytułu mistrzyni pję 
oioboju była koleżanka klubowa Ja
nowskiej   Jadizia. Obie łodzianki, nie
uzyskawszy minimum w pierwszych 
konkurencjach, odpadły.

W ynik i techn iczne  p rzed staw ia ją  się

następująco: Skok wdai 1) JąRpwska 
4.37, 2) Plucińska 4.28, 3) Jadzia 4.12, 
4) Kamińska 3.83. R zut dyskiem U J a 
dzia 29.02, 2) Ja n o w sk a  27.45. 3) Boi- 
mówtna 25.10, 4) P lu c iń sk a  23.31. Bieg 
60 mtir. 1) Jan o w sk a  8.6, 2)I P luc ińska  
9. 3) Jadizia 9.1. 4) S zy ch o w n a  9.2.
Rzut oszczepem  1) JaĄzi'a . 
Lińska 23.39. 3) Jan o w sk a  23.09. 4) B e j- 
mówna 19.86. B ieg 200 m tr. 1) Janow
sk a  29.9, 2) Jadizia 32.2. 3) Plucińska 
34, 4) B eim ów na 35.2.

W klasyfikacji ogólne! pierwsze miej 
sce i tytuł mistrzyni okręgu tódizikiego 
zd o b y ta  Janowska (Sokół — Pabiani
ce), osiągając ’895 pkt., 2) Jadizia (So- 
Rół — Pabianice) 2582 pkt., 3) Pluciń
ska (Kruschender) 2334 pkt., 4) Bej- 
mówina (Krnschemder) 1698.16 pkt.

O rg an izac ja  zaw odów  b. słaba.

prawadiza w 32 min. ładny atak Stałiń- 
ski — Wojciechowski, zmarnowany 
znów przez Kniołe.

36 min. decyduje może o catym me
czu. Joksiz jesit tym szczęśliwym strzel 
cem, który wykorzystuje niepotrzebny 
wybieg Footowioza i zdobywa tirzecią 
bramkę. U W arty widać, już psychicz
ne załamanie, choć optymiści liczą jesz 
cze na 11-gą połowę.

Po przerwie pierwsze 10 minut nale
ży do gospodarzy, dopingowanych 
-przez niblioziność, która z klęską nie
lTlOŻO S'ię p O tfo d w ić . F iięyozłn .io
przeważa, jednak gra apatycznie bez 
duśsnłe. Czuć w powietrzu, że każdy 
atak Garbarni nosi w sobie zarodek no 
wej bramki. Już w 11 min. potwie-ioza 
się to, gdy Pazurek poprawia odbita 
piłkę od poprzeczki z całą pasja 
i podwyższa wynik do 4:1. .K ie
ska W arty jest p rzy p ieczę to w an a  i nikt
już nie wątpi o zmianie na lepsze- ^ rze 
ciwnie, piąta bramka strze-lou^ w da
mim. pnzeiz tegoż samego , 
k a  p rze lec ia ła  pomad Fonto-wiozem), po 
leguje g ro b o w y  n astro i na widowni.

Z w y cięstw o  G arb arn i zasłużone  w  
całej pełn-i — teZ° ł™ esDomować nilkI 
nie m oże. K rakow ska  d ru ży n a  by ła  
rów na, bez  s łab y ch  punktów , ale  i bez 
w y bt t n yc-b ind y  w id u al n oś c i.

W a r ta  g ra ła  nie do poznania, tak , jak 
b y  jej p a  w yniku nie zależa ło . W sz y s t
kie lin/je Tumikcjomowaly słabo, zaw iódł 
zaś  przedewsizyisifkiem F o n to w lcz  w  
!>ra!'n^e- W ataku jedyn ie  S ta liń sk i — 
jubilat w ybijał się  ponad  przec ię tność , 
P c  na.pnzód, jednak  napróżno

-topziow al p. M allow  w  W arsizaw y.'
Publiczności około  4 ty sięcy .

nrzed meczem odbyło się wręczenie 
Proporca Garbarni w rewanż za takiż 
sam w Krakowie wręczony Warcie, 
oraz upominków dla Stalińskiego z c- 
kazpji jego 10-letmiej gry w barwach 
zielonych.

Pazu-rka (pił-

że szanse na mistrza, jakkolwiek dro* 
ga będzie cięższą, niż w roku ubieV 
gDm. 1

Polonju (Warszawa) — Ognisko (WU 
no 42:15 (20:11). W dniu 22 września 
b. r. rożegrany został w Wilnie pierw-* 
szy mecz koszykówki z cyklu gier o, 
mistrzostwo Polski.

Przeciwnik mistrza wileńskiego —* 
zespól warsz. Polonii przyjechał do 
Wilna w swym najlepszym składzie 
(Kapałko, Czyżykowski, Zgliński, Ka- 
senberg, Tomczyk, rez. Kapałko II) ł 
zwyciężył bez trudu Ognisko kolejowe 
(Radziul, Zienowicz, Lachowicz, Kono«i 
packi, Mirynowicz, Pieńkowski) w sto«j 
suitKU 42:15. -]

Gra prowadzona była w żywem temj.j 
pie, z pewną dozą brutalność ze Stro-- 
ny warszawiaków, odznaczających się; 
dobrą orientacją (obstawienie graczy) 
i niską grą, lecz tnalo celneml strzała, 
mi.

Ognisko nieprzygotowane należycie 
do rozgrywek mistrzowskich ustępo-:j 
wato te c h n ic z n ie  gościom. i

W zespole  - w arszaw sk im  w y ró ż n ił 
się  Z gliński jak o  n a jlep szy  s trz e le c  
(u zy sk a ł 24 pkt.). W Ognisku n a js ta b - ' 
szym  g raczem  by ł L achow icz. Sędzio-’ 
w a ł por. Herhold.

Koszykówka. C racovia — ŁKS 12:9 
(4:4). Obie drużyny grały naogół sła
bo — silny wiatr i zły teren były tego 
powodem. Goście fizycznie dobrze zbu 
dowani, mecz wygrali zasłużenie, ła
dnie kombinując. Rozporządzali oni do 
brymi strzelcami, wyróżnił się zwła
szcza Trytko I, zdobywca 4-ch koszy.

ŁKS zawiódł -na całej linii, jedynia 
Pegza stal na wysokości zadania, reszi 
.a staba.

«ccrvi ̂
'skład: Lubowiecki I, Skrucha, D y t
ko I, Lubowiecki II, Trytko II.

ŁKS: Janyst, Wenzel, Pegza I, Peg
za II i Laufer I.

Zdenerwowanie udizielito się za
wodnikom już na początku gry. Strza
łów było bardz.o mało. Obie drużyny 
zbyt dużo kombinowały.

Pierwszy kosz uzyskują ftoście —i 
wyrównuję przed przerwą ŁKS.

Po przerwie łodzianie grają pod 
wiatr. Uwidacznia się przewaga goś-ci. 
LKS traci głowę, marnując dogodne 
pozycje. Pod koniec zawodów wynik 
brzmi 10:9 dla Cracovii — dogrywką 
staje się nieuniknioną, gdy w tern nie
spodziewanie z winy Wenzla. Trytko 
I uzyskuje decydujący o zwycięstwie 
gości kosz. Koszyk arze nie zdążyli na
wet gry rozpocząć od środka i — ko
niec meczu. Sędzia prof. Robakowski.

ŁKS uzyskał wakover w hazenio, 
ponieważ Grażyna nie o-zyjechrta. 
Również nie doszto dc skutku spotka
nie towarzyskie ko-s-zykówki: YMCA—■ 
Poznański, natomiasj: odlbyt się mecz 
ha-zea-y.

ŁKS — HKS 5:3 (3:3). Początkowo 
przewaga HKS-u, który uzyskał 2 
bramki przez Hołyszewską — ŁKS re- „ 
wainżuje się przez Kwaśniewską (3).

Po zmianie stro-n gra nabiera w ar
tości.

B O K S E R Z Y  PO M O R SC Y
zwyciężają rywali gdańsKicH IO : 4

Z inicjatywy przybyłego z Katowic 
p. Sadtowskicgo urządziło Tow. Sport 
Olimpja w Grudziądzu w ubiegły

POGOŃ ZRYW& SSĘ DO BOJU
ST ARY MISTRZ BIJS TURYSTÓW

Pogoń: Albański: Fichitel, Mauer;
Deutschman, Kuchar, Hanke; Szabakiie 
wioz, Maurer, Marcinkiewicz, Pras, 
Słotiedki.

Turyści: Michalski I; Karaisiak, Nie- 
wt adiom ski; H mz, W lei isz ek. Kaftan; 
Michalski II, Chojnacki, Kubik, Her- 
mans, Stolarski.

Zaczęło się wszystko diobrae. Dru
żyna Pogoni z miejsca się zgrała, na
pad raz poraź gościł pod bramką Tu
rystów, co pesymiści, opierając się 
ziresztą na doświadczeniu ostatinich ty
godni, przyjęli jako pewien omen klęs
ki gospodarzy. Naraizie jednak nie 
mieli racji, gdyż po licznych atakach, 
w których P ras na upartego chciał 
strzelić bramkę ręką, Marcinkiewicz 
plasuje pitkę z daleka piękną główką 
w siatce. Pogoń ma znaczną przewagę. 
Wszystkie linje gospodarzy gnają do- 
Ibrze i celowo, to też tyły lodizi-an mają 
brudne zadanie.

Ręka na polu karnetu umożliwia Han- 
ke-mu adiobycie dirugiej-bramki. W mi
nutę później ładną akcję, przeprowa
dzoną od własnej bramki, uwieńcza 
Maurer^rówmie dobrym strzałem.

Pogoń prowadzi 3:0. Zanosi się no.

c iężką  poirażkę T u ry stó w , tembardzae}, 
że w  23-ei mim. K uchar s trze la  na 
b ram kę, o d b itą  p rzez  o b ro ń cę  piłkę 
c h w y ta  po,nowinie i mo'me,ntalny s trza ł 
un iem ożliw ia  M ichalskiem u w sze lką  
obronę.

Na tern fcoń«zy się brawurowy okres 
gry  eksmistirza. Napad uważając, iż 
zrobił swoje, gra już „wygodnie", dziię 
ki czemu oo,raz częściej dochodzą do 
głosu Turyści, n,ie mogąc atoli pnze- 
imóc 1'imii defensywnych -przeciwnika. 
Udaje im się to dopiero w 31-ej mim. 
iza pomocą nzuitu karnego, który egze
kwuje pewnie Wieliszek. Połowa 4:1.

Po przerwie Turyści nie maią nic do 
stracenia. Pogoń gra już ostrożniej, dzię 
ki czerni wytwarza się w środku zlbyt 
często luka. W 11-ei mrą. z rogu przez 
Stolarskiego chwyta nieobst-awiomy 
Chojnacki i wymilk brzmi 4:2. Pogoń 
ręki tmujp nadaremnie .spalony".

W 21-ej miia następuje dramatyczny 
moment, którego śwadkiem byliśmy

trzeci raz w życiu. Albański chwyci
wszy P‘”kę wykonuje wykop bramko
wy z liiiwi Pola karnego napastowa
ny przez przeciwnika. Piłka dostaje 
się pod nogi ubiika. ustawionego pra
wie w potowie boiska, skąd lodzi,amin 
z powietrza odkopuje ją do bramki, do 
kitóręj wpada długim lukiem ponad gło
wą powracającego Albańskiego.

Wypadek, ą raczej przypadek ten od
bija się momentalnie na Pogoni, która 
zdenerwowana gra od teł chwili zupeł
nie chaotycznie, byle tylko utrzymać 
piłkę jak najdalej od bramki,. Zawody 
stają sie nerwowe, ostre i tracą na war 
tości, widać więcej be® ad naj kopaniny, 
niż celowych akcyj. Okres ten trwa 
20 mlmu-t. gwizdek zwiastujący koniec, 
wita większość widzów z uczuciem ulgi 
i zadowolenia.

Pogoń wygrała dzięki dobreł grze a- 
tafeu. Trójce po wstawieniu Marcinkie
wicza brak zgrania, niemniej iednak mia 
la ona wiele dobrych pociągnięć. Mar-

Mecze o mistrzostwo łódzkiej ki, A
Widzew' szczęśliwie wygrywa z Unoio- 
nem 3:2. zdobywając dnur ę tnieiisce w

tabeli. Mecize towarzyskie: Hakooh — 
Burzia 3:3. ŁTSG II — Hakoah tt  2:1. 
Hakoab—(WiŁdizawsia Manutaiktaira 2 :2.

cinkiewicz k ierow ał napadem , iak  n: mo 
wiej tusza, zupełnie udaitnie. p rzy d ało b y  
mu się nieco wiecei szybkości.

Pom oc sp e łn iła  sw e  zad an ie , p rz y 
czem  p rzed  pauzą  b ra ła  in ten sy w n y  
udział w  ak c jach  o fen sy w n y ch ; po prizer 
w ie o g ran icza ła  się b a rd z ie j do defen
sy w y . O lb rzym ią  p racę  w y k o n a ł z:nów 
n iezm o rd o w an y  K uchar, H anke mimo 
p od g o rączk o w eg o  stanu  d o b ry , D euts 
m an g ra t zm iennie. O b ro n a  Pogoni po
p ra w iła  się  znacznie . A lbański poza 
n ieszczęsnym  w y p ad k iem  z trze c ią  
b ram k ą  — dob ry .

Turyści, początkowo słabi, stopnio
wo się rozegrali. Wstawienie Kubika 
na środek wzmocniło wydatnie linję 
ofensywną Łodzian. Niebezpieczniejszą 
była prawa strona szczególnie Michal
ski. Hermans i Stolarski grali więcej 
ciałem niż piłką. Pomoc przeciętnie do
bra, przedewszy.stkiem Wieliszek, Ka- 
Itan nie zwracał specjalnej uwagi, Nie
wiadomski energiczny i ostry. Michal
ski puścił cztery trudne strzały, obro 
nit jednak szereg równie ciężkich pi 
tek.

S ę d z i o w a ł  n  Knsicki z Górnego Ślą
ska.

czwartclt mecz bokserski bijąc K. S. 
Gedanja. w stosunku 10:4. Zawodnicy 
Olimpji zrobili ogromny krok naprzód, 
widać na nich pracę ich trenera Sad- 
łowskiego. Zawodnicy Gedan.ii (kiero- 
wami przez Arlta) górowali siłą fizycz
ną. *

W. musza: Jaskótkowski _(G.) — Ma
jewski (Ol.). Majewski, który walczył 
po raz pierwszy ulegą na punkty tech
nicznie lepszemu gdańszczaninowi.

W. kogucia : S k o ro w id er (G.) — Kem 
pa (OL). W ygrywa techniczn ie  lepszy  
Kempa, mając w każdej rundzie p rz e 
w agę.

W. piórkowa: Biauga (G-) mistrz 
Gdańska — Olszewski (Ol.). Bardzo 
ciekawa i emocjonująca walka była zu
pełnie wyróumaną.

W. lekka: Kasprowicz (G.) — Piór- 
kowskiy (01.) Po mało ciekawej walce 
wygrywa na punkty Piórkowski. Plich 
ta (G.) _  Witkowski (OL). W ygrywa 
wysoko na punkty technicznie lepszy 
Witkowski.

W. pótśrednia: Schramke (G.) — We 
zner (OL). Bardzo ciekawa i emocjo
nująca walka. Wynik remisowy zupeł
nie słuszny.

W. średnia: Antowski (G.) _  Zawac 
ki (0.1.) Antowski jest o klasę lepszy od 
Zawackiego, ale zostaje zdyskwalifiko
wany za uderzenie leżącego przeciw
nika.

Pozatem walczyli: W. piórkowa:
Tyburski (Ol.) bije swego kolegę klubo 
wego Klamera. W. półciężka: Biuzins 
(Danziger Bose — Klub Gdański) con
tra Zieliński (Goplanja — Inowrocław). 
Walki nie ukończ on/-
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FINAŁ SETKI
Katz (Makabl, W.-wa) zwycięża w zawodach klubów B — klasowych w  czasie 12,2 sek. Osiągnięte wyniki stoją

aaoftól na niskim poziomie.

•

KLUB TENNISOWY 1929
Najmłodszy tennisowy klub warszawski zwyciężył ostatnio w czwórmeczu klubów stołecznych. Od lewej: 
Sz war eman, roerster B*« Rosenblatt. Alacin. foerster StM As z, Szeos. Ooldsteinowa. Koenigstein. Karafi.oL KantilL

Nr. 61 PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 25 września 1929 roku.

Przed finałem walk o „Łucznika"
Bieg z przeszkodami. Okrutny wyrok na Jaworskiego. Zwycięzcy: Kostrzewski, Maszewski i Wituch

Bieg 3 kim. z przeszkodam i o 
(mistrzostwo Polski, rozegrany  
dn. 22 b. m. w  W arszaw ie ,  na-

m oże pożegnać  zidaje się z  Łucz
nikiem.

P o zo s ta ją  bow iem  do rozegra

ZDYSKWALIFIKOWANY ZWYCIĘZCA 
(Jaworski (AZS), mimo bezkonkurencyjnego tirtaimfu w  3 kfa. słeeipłe-clhase 

został zdyskwalifikowany za nieprzepisowe branie przeszkód.

nia dwie jeszcze  im prezy : m a ra  
ton i bieg naprzełaj 10 kim. o mi
s trzos tw o . 29 w rześn ia  w m ara 
tonie najpoważniejsze dane na 
zw y cięs tw o  m a członek Polonii, 
Buczyński, a gdyby  naw et t re 
nująca usilnie d rużyna  AZS z 
K aw ą na czele, zdobyła  dalsze 
miejsca, nie um niejszy to prze
wagi Polonii, zw łaszcza, że i 
Idlrjon jes t  ró w n ież  pow ażnym  
m ara tończykiem .

Bieg naprzełaj (13.X) jest do
m eną W arszaw iank i .  Jeżeli b y  
jednak  P e tk iew icz  w yjechał do 
P a ry ż a ,  to w ów czas  szanse na 
miejsca punk tow ane m a raczej 
Polonia (S zdes tow sk i .  Łukasze
wicz, Idrjon), k tóra napew no 
zmobilizuje s w e  najlepsze siły. 
AZS d ługodystansow ców  p rze 
cież niema w łaśc iw ie  wcale*.

S y tuac ja  b y łab y  więc dla A. 
Z. S. beznadziejna, g d y b y  nie 
w ą t ły  p łom yk nadziei w  posta
ci protestu , założonego p rzez  a- 
kadem ików  co do steepie chase 
z pow odu n iepraw id łow ych  prze 
szkód. A w  razie pow tórzen ia  
b iegu Jaw o rsk i  będzie już napew  
no ostrożniejszy.

F a ta ln a  pogoda, u lew ny  
deszcz i zimno nie w płynęło  za
chęcająco na tem peram en t jede
nastu  zaw odników , rek ru tu ją 
cych  się jedynie z k lubów s to 
łecznych. To też bieg rozpoczął 
się w  żółw iem  tempie, sm u tny  i 
ponury, jak ów  dzień jesienny, 
rozjaśniony jedynie barw nem i 
koszulkam i startu jących .

Na czoło w y s u w a  się M a
szewski i p row adzi  z w a r tą  gru
pę zaw odników . M ędrzyck i  jest 
drugi, K ostrzew ski trzeci, S a r 
nacki czw ar ty .  Jaw o rsk i  z tyłu. 
Rów  z w o d ą  w p ro w a d z a  p ier
w szą rewolucję w sze reg ach  bie 
gaczy- W idać  odrazu, że nie 
mają oni pojęcia o pokonyw an iu  
tej p rzeszkody, tak  sam o zresz
tą, jak i o przechodzeniu  p rzez  
płotki, s.Jedynie K os trzew sk i , 
Maszewski p łyną nad  p rzeszko
dami.

K orzysta jąc  z żó łw iego  tempa, 
p row adzen ie  obejmuje m łody 
P ruszkow sk i (AZS), K o s trzew 
ski za trzym uje  sw e  miejsce, Mę 
drzycki w yraźn ie  odpada. Nie
spodziewanie dobrze biegnie Wi 
tuch, Na trz-eciem okrążeniu  w y  
cofuje się fa w o ry t  Sarnacki 
(Petkiew icz nie s ta r to w a ł) ,  któ
ry  skręcił nogę na przeszkodzie . 
Na tw arzach  zw olenników  AZS 
widać radość. Najgroźniejszy 
przeciwnik nie biegnie. T rzec ie  
i c z w arte  okrążen ie  p row adzi 
Wituch. Z M ędrzyck im  p rzes ta  
jemy się liczyć. Jaw o rsk i  nie da 
je jeszcze o sobie znaku życia.

P ią te  okrążenie. K ostrzew ski 
wychodzi na czoło, pociągając 
za sobą Jaw orsk iego , M aszew - 
siki mija W itucka .

T y m czasem  Jaw orsk i,  św iet
nie usposobiony, a taku je  skutecz 
nie K ostrzew skiego. k tó ry  nie 
próbuje n aw e t  w alczyć ,  w ie
dząc, ż e  drugie miejsce w  kie
szeni-

T e ra z  już niema żadnych  nie
spodzianek. Z aw odnicy  rozdzie 
leni m iędzy  sobą przestrzen iam i

kilkudziesięciom etrow em i wie-* 
dzą, ż e  los biegu jest p rzesądzo
ny. J e sz cze  chw ila  emocji, gdy!

MISTRZOWIE KOSZYKÓWKI
Moment z meczu decydującego o zdobycie mistrzostwa W arszawy przez 

Polonję (czarne koszulki).

b ra ł  w roku  b ieżącym  specja lne
g o  znaczenia. Na p ro w ad zącą  
b ow iem  w  Łuczniku W ittiga, 
t rz e m a  punktam i Polonię, A- Z. 
S . p rzypuścił  genera lny  atak, 
w iedząc ,  że w y g r y w a  tu ostatni 
bodaj sw ój atut.

A tak  ten, uw ieńczony pełnym  
sukcesem , p rzek reślony  został 
n ieub łaganą  decyzją  sędziów, 
k tó rz y  zdyskwalif ikow ali bez
k o n k urency jnego  zw ycięzcę 
Jaw o rsk ieg o ,  g d y  dążyił do me
ty sam, nie niepokojony przez  
nikogo. D ecyzja  ta, b y ć  może* 
sp ra w ied l iw a  (Jaw o rsk i  p rze
szed ł  n iep raw id łow o przeszko
dę na ostatniem  okrążeniu) była 
jednak  okrutna. A. Z. S. s trac ił  
bow iem  p rzy  zielonym stoliku, 
c a ły  swój ciężko zap rac o w an y  
n a  boislkiu dorobek—p ro w a d z e 
nie 1 p k t  przew agi.  W  tej chwili 
p ro w ad z i  Polonia 2 pkt. 1 AZS

GORA HIPPIKA
Konkursy hippiczne W Rydze przy

niosły szereg zwycięstw barwom pol- 
siktiim, reprezentowanym przez rtim. Le
wickiego. utoń. Tir edk walda i por. Sa- 
legę.

O u warci a zawodów dokonał prezy
dent Łoflwy w  otoczeniu uządlu j dy
plomacja. W pierwszym etan zawodów 
(20 b. m.) odbyt się Kointars Otwarcia 
wyłąpzime w  komikurenaja łotewskiej, 
Następnego dinia odbyt się w  Intenna- 
tionale Gomoouins ttiippiaue (12 prze
szkód, wysokości do 130 ora.): 1) Xim. 
Lewiidki, 2) por. Salęga, 3) kpt. Upitts 
'(Łotwa), 4) rtm. Lewicki.

W ostatnim dniu zawodów (niedzie
la) jeźdźcy polscy startowali w Potę
dze Skoku. P ierw sze dwa miejsca ob
sadzone zostały przez rtan. Lewackiego 
i Pór. Sałęge, którzy  prizesizl wyso
kość 170 om-, trzecie — przez kipit. U- 
JŃtaa (Łotwa) I166 cirn. W  konkursach 
brali uidteiiat zawodnicy polscy, estoń
scy, litewscy i łotewscy.

Jeźdźcy nasi dosiadał masitęipuijąjcyidh 
koni: nan. Lewicki Karnego i Olafa, 
rton. TrenBowaiM — Oberka i Zefeira. a 
pór. Safęga — Netly i Faw oryta.

pokona
KLĘSKA CZARNYCH

nych przez Warszawianką 1:0
Czarni, tak świetnie sytuowani u pó! 

metka mistrzostw, po serii niepowodzeń 
z Polonią, Legia, ŁKS-em i IFC. ponie
śli wczoraj jeszcze jedna klęskę. Tym 
razem pogromcą ambitnych lwowian 
b;yla drużyna niespodzianek — stołecz
na W arszawianka.

Zwycięstwo jej, iak większość zreszlta 
sukcesów tego dziwnie niezrównoważo
nego zesipo ta  — bynaiiimniei niezasłużo
ne — zepchnęło drużynę Czarnych wy
raźni e k n  końcowi tabeli, sadzie znalazła 
się ona wesipół z Pogonią, Turystami. 
Polonia- IFC i swemi iniedzielnami po
gromcami.

Grupa ta wespół z  grawituj acym w 
pobliżu Ruchem, stanowi dziś wyraźnie 
już zarysowana siódemkę klubów, z  po
śród których pailec losu wskaże na dwu 
skazańców do klasy A.

Że jedinak ów wybór będlziie w  dłużej 
mierze ślepym przypadkiem, świadczy 
o tem wyraźnie przebieg spotkania war 
szawsikiego.

Ainemja. dyletamtyzm, przypadiko- 
wość. gira na hiurTa — oto cechy oma
wianego meczu, cechy absolutnie degra
dujące oba zespoły do rzędu bardzo so 
bie przeciętaych drużyn A-klasowych.

P rzy  talkim zasobie wiadomości tech 
nicznych i wykluczeniu z ary  jakiejkol
wiek ciekawszej koncepcji myślowej ■— 
jalk to widzieliśmy ma meczu omawia
nym, wynik meczu jest wyłącznie kwe
stią przypadku. Takiego staniu rzeczy 
nie zmieniłby absolutnie fakt zamiany 
3-ch „słupków" na bramki. które u więk 
saości widzów sa bezpośredniem uze
wnętrznieniem wartości daneli drużyny.

Nie — w naszej ocenie chodzii prze- 
deiwszystkieim o to. że oba kluby nie za
demonstrowały absolutnie żadneli gry  
zespołowej, że nieusprawiedliwiły swej 
nazwy „jednego z 13-tu czołowych kLu- 
bów polskich", choćby obecnością wiel
kich indywidualności — słowem, że nile 
wylegitymowały się Oweitn minimum, 
którego cały  połislki świat piłkarski 
ma prawo wymagać od swych drużyn 
ligowych.

Gorzkie te słowa tycza sie bodaj że 
bardiziej zwycięzców, niż zwyciężonych, 
dla których okolicznością wielce jednak 
łagodząca była nieobecność kontuiztio- 
iwaneso NasituM.

Bez kierownika napadu j to klarowni 
ka tej klasy — rzecz prosta — lwowia
nie nie mogli czuć sie pewnie.

Do walki niedzielnej przed sędzia p. 
Rutkowskim z Krakowa drużyny stanę 
ły  w zestawieniach:

W arszawianka: Domański; Zarzecki, 
Zwierz; Terlecki, Wielgus iak. Hahn;

Hasselbusch. Juinig. Szenajch. Materski, 
Luxemburg.

C zarn i; Krasicki: Olejniczak. Chmie 
lowsiki; Amarowicz, Witkowski, Ozajst; 
Ostrowski. Harasymowicz. Reyman ILI, 
Sawka. Pfiłait 

Przebieg meczu można zaiwrzeć w 
paru w ierszach: brak nietyJko kuusztu,

POR. GZOWSKI
startować będzie poraź pierwszy w Ameryce razem * trzema Kolegamfr 
por. Starnawskim, Szoslandem i Zgorzelskim, którzy znani sa Już na torza

Madison Sąuaire Gardem.

ale nawet „dobrej roboty" u obu dru
żyn — jedyną bramkę dlnia w  12-ej mi
nucie strzela Szenajch po pięknym 
przeboju — dałsizy dorobek w yraża się 
jedną sztangą dLa W arszawianki, dwie
ma dila Czarnyoh i odpowiednią dozą 
rantów różnych. Poizatem w 90-ciu mi- 
mutaeh gry żadna ze stron nie potrafi 
ulokować poza paroma strzałami choć 
by jednej ciękawszej akcji, których 
wykonanie — trzeba przyznać — pa
raliżują tirudimośca terenowe i oślizgła 
pilika.

Przechodząc dlo oceny graczy stw ier 
dziić należy, że zw ycięzcy najlepszych 
swych piłkarzy mieli przedewisizysit- 
kiem w Domańskim (dlwie świetne pa
rady powietrzne), Zwierzu, Hasselbu- 
schu i Szenajchu, którego zapał bojo
wy w ystarczył jedinak tydlko na pierw
szą połowę meczu.

Jung, Materski i Luxenbung nie byli 
aitti przez chwilę groźni dla tw ardych i 
szybkich tyłów Czarnych, a nieruchli
wy Terlecki był najgorszym graczem 
na boisku.

U pokonanych na plan pierw szy wy
bił się ^szybki w decyzji i niezawodny 
w  aikcjli Chmielowski, który, wizorem 
Giintia, Cylla, Karasiaka, Redłera i in
nych znanych obrońców w  ciągu osita- 
tłnłiclh miinult mecizu grał w  napadzie.

Jedynym reprezentantem styita na bo 
isku był Reyman, odosobniony i zagu
biony wśród swych, bardzo jesizcize 
prymitywnie kopiących piłkę kolegów. 
P iłat w  napadzie, miiimo że na niezwy
kłej dlla siebie poizyoji grał bodaj że 
najbardziej konjsitrukcyjnie, a pr.zy więlk 
szeli nuitynie i decyzji strzałowej zna
lazłby okazję do przechylania sizarns 
dlla swej drużyny.

Z pomocy naijłepiei wypadli Aimlr o- 
waoz, jakkolwiek gra jego mo-gla1 w ,na'j 
leipsizym wypadku tylko zadowolić. 
Natomiast Gzajsit okazał się graczem 
z koilosalnemi zaległościami przede- 
WBizystkieim w dziedzinie techniki piłki.

Sędzia p. Rutkowski popełnił procent 
omyłek, od których nie uchroni się naj
lepszy naw et arbiter. Znać na niim spo
kój nerw ow y i panowanie nad każdą 
SWfcu-aiCira Tiai hiriisIkniL

M aszew ski się p rzew raca ,  lecz 
potrafi on w s t rz y m a ć  a tak  W  ii 
tucha.

Na metę w m eg a  p ie rw szy  Ja 
w orsk i (czas 10:43.6), zostawia-* 
jąc o 40 m tr. K ostrzew sk iego ,  
zosta je  jednak  zdyskw alif iko
w an y .  Los J aw o rsk ie g o  dizieli ! 
Mędnzyclkii, k tó ry  pnzyibyJ n a  
cziwartem miejscu.

W ynik i biegu: 1) K o s trzew sk i  
(AZS) 10:58.8, 2) M aszew ski (P o  
lonia) 11:05, 3) W ituch  (W a rs z a  
w ianka  11:07. 4) Miler (AZS), 5) 
Idirji0.n (Polonia). *

P u n k ta c ja  puharu  W itt iga  po 
biegu z p rzeszkodam i jest n as tę  
puiąca: 1) P o lon ia  —  261 pkt.. 2) 
AZS W a rs z a w a  —  259 p k t ,  3) 
W a rsz a w ia n k a  —  81 p k t ,  4) 
W a r ta  —  58 pkt., 5) P og o ń  — 40 
pkt., 6) C raco v ia  —  31 p k t

WARSZAWA — BRZEŚĆ
Bieg kolarski Brześć — Warszawa

organizuje WTC w niedzielę 29 wrze
śnia. Zwycięzców biegu oczekują w  
Brześciu 33 nagrody, zebrane przez 
BTKS na etap Lublin — Brześć Biegu 
Dookoła Polski. Dysitams 242 Mm. S tar 
tować mogą zawodnicy licencjonowani 
z całej Połiskf.

Międzynarodowe zawody kolarskie 
za prowadzeniem motorów, które nie 
odbyły się .w niedzielę z powodu desz
czu, zostaną rozegrane we w torek 24 
b. m. o goidiz. 20-ej.

Program  przewiduje 6 biegów za 
motorami. Zawodnicy podzielani zostali 
na dwtie grupy: w pierwszej spotkają 
się na 10, 15 i 25 kim. Lange, Carpus 
(Danja) i ErxJeben (Niemcy), a w  dru
giej na ildepitycznych dystansach —i 
Okisłutycz, Svoboda (Austirja) i Lotu 
gard (Szwaiicairja).

Oprócz tego rozegramy zoisitamie ko- 
lanski bieg 25 kim. o puha.r Elidy oraiz 
jesienne kryterjuim sprinterów z Pu
szeni, Podgórskim, Kendlzią, Eilnihrotem 
na czele.

Bieg kolarski naprzełaj o  mistrzo
stwo' Polski, odbędzie się dnia 6 paif«
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BILANS WYMMWT DO MRYŹł I DO PRAGI
Brak ducha walki u Petk.ewicza, niezawodność Kostrzewskiego, nerwy Sikorskiego

W y p raw a lekkoatletów poi-1 że Petk iew icz  b ra t  w ooniedzia- 
śkich na podbój P a ry ża  i Pragi i tek jeszcze łaźnię i byt po niej
tne przyniosła w  pełni oczekiwa 
nych owoców. « 0  ile bowiem bi 
Jans parsyki uw ażać możemy za 
ipomyślny, o tyle występ  w P ra  
'dze przyniósł nam raczej minu
sy. D otyczy to naturalnie prze- 
dew szystkiem  Petkiewicza, któJ 
ry  wśród trzech zawodników 
ekspedycji był osobistością naj
wybitniejszą, naszym najsilniej
szym atutem propagandowym. 
Kostrzewskj i Sikorski byli jak
by tłem ekspedycji, mającem 
przekonać św iat sportowy, że 
Petkiewicz nie jest wyjątkiem w 
Polsce, jest tylko szlachetną e- 
manacją wysokiego poziomu 
sportu polskiego.

Petkiewicz podbił P aryż ,  to 
praw da, Dogrzebał jednak sw ą  
sław ę w Pradze. Dzienniki czes
kie- nie bez słuszności s tawiają 
Koscyaka ponad „polskiego Nur 
miego", powątpiewają w w a r
tość zw ycięs tw a Petkiew icza 
nad Nurmim, w  w y ją tk o w y  ta
lent Petkiewicza.

Jednocześnie odkryliśmy Cze 
chom jak wielki talent posiadają 
W Koscyaku, nasunęliśmy im 
śmiałą myśl, że gdyby, jak to 
by ło  zapowiedziane, Koscyak 
'stanął do walki z Nurmim i P e t-  
kiewiczem, on właśnie, a nie P e t  
kiewicz b y łb y  zwycięzcą.

Zdeklasowanie Petkiew icza, 
czy też „odkrycie" Koscyaka, 
nie było celem w y p ra w y  do P ra  
gi. To też należało sie pow aż
nie zastanowić, czy  była  ona ce
lowa, czy nie należało zadowo
li* now ażnym  dorobkiem pa
ryskim. a nie w y s taw iać  na nie
pew ne losy s ław y  sportu pol
skiego na dość ryzykow nym , a 
jednocześnie „prowincjonalnym" 
jak na Zachód Europy, gruncie 
praskim.

To że P ra g a  jest tak odległa 
od głównych ośrodków  sportu 
europejskiego, że wiadomości z 
niej, a zw łaszcza z lekkiej atle
tyki dochodzą do P a ry ż a  czy 
Berlina mocno spóźnione i zapra 
wionę pewną dozą sceptycyzmu, 
jast szczęściem w  nieszczęściu. 
P ra  sa oaryska  nie weźmie na- 
pewno poważnie przegranej P e t  
kiewicza, nie będzie chciała jesz 
cze bardziej obniżyć w artości 
sw ych  najlepszych długodystan 
sow ców .

W szak  juź po pięknej w ygra
nej Polaka nie szczędziła im 
gorzkich słów, śmiejąc się na 
'głos na szpaltach wszystkich 
dzienników z nieudolnej, nie spor 
towej, dziecinnie naiwnej tak ty 
ki F rancuzów  z lepszym o kla
sę od nich Pefkiewiczem. Lep
szym  o klasę od Francuzów, lep 
szym  więc o klasę od Niemców, 
k tórych  Francuzi na meczu Fran 
cja — Niemcy pobili. P rzy z n a 
w a ły  to jednogłośnie pisma p a 
ryskie, przyznawali ci liczni k ry  
tycy,' z k tórym i miałem m oż
ność rozm ow y w  P aryżu .  P a 
ry ż  zgodnie twierdzi, że od wie
lu lat nie widział d ługodystan
sowca tej klasy, jak Petkiewicz 
1 P a ry ż  nie prędko uwierzy, że 
mógł on regularnie przegrać... 
w  Pradze. Jeżeli o porażce tej 
się dowie, położy ją na karb  zmę 
czenia lub chwilowej niedyspo
zycji-

Być może, że by ły  to istotne 
pow ody przegranej Petk iew icza 
w  P radze, być może, że k ierów  
nik ekspedycji P . Z. L. A. źbyt 
pochopnie zgodził sie na przesu
nięcie terminu startu  Polaka z 
czw artku  na środę, zwłaszcza,

napewno osłabiony. Mam jed
nak wrażenie, że przegrał do 
Koscyaka, bo ten jest naprawdę 
lepszy. Trudno, musimy się z 
tern pogodzić, że o ile my m am y 
Petkiewicza. to w Czechosłowa 
cji narodził się talent może na
w et go przewyższający.

P etk iew icz  p rzeg ra ł  do Kos
cyaka dw a razy, raz prow adząc 
równem, lecz ostrem  tempem i 
napróżno usiłując się oderwać 
od Czecha, drugi raz w  P  
chciał zm ęczyć Czecha na 
zmianami szybkości, bardzo 
zresztą  wielkiemi i raptownemi, 
a więc ryzykownem i. I ta m e
toda okazała się jednak zaw od
na. Koscyak, trzym ając się jak 
cień Petkiewicza, w ykazał więk 
szy  zasób sił fizycznych i prze-

dew szsytk iem  silniejsze „mora
le", wielką wolę zw ycięstw a. 
Petkiewicz w obu spotkaniach 
wykazał, jak szalenie mało ma 
w  sobie twardości w  walce, że 
właściwie walczyć nie umie. Je
go psychika nie w ytrzym uje  za
sadniczo skutecznego ataku na 
ostatnich m etrach ; gdy  jest na
strojony na ton zw ycięstwa, każ 
de niepowodzenie załamuje go 
zupełnie.

I to właśnie m am y mu przede- 
w szystkietn za złe, to złe w ra 
żenie. jakie zostawił w  Pradze, 
gdy  skapitulował kompletnie w  
sytuacji zupełnie nie beznadziej
nej, że zdobył się na walkę ty l
ko na 20 metrach.

T jeszcze jedno- Dlaczego P e t  
kiewicz nie potrafi się zdobyć na 
sposób walki, cechuiacy przede- 
wszystkiem biegacza. Na walkę

na czas, a nie na zwycięstwo. 
Dlaczego nie usiłuje ostatnio 
wcale zrobić czasu w  granicach 
15 rninut, do czego jest zdolny, 
jak wskazuje jego rekord. W ó w 
czas i zwycięstw o parysk ie  na
bra łoby  większej wartości czy
sto sportowej i losy walki z 
Koscyakiem nie b y łyby  tak nie
pewne.

Tak, Petk iew icz wiele jeszcze 
będzie się musiał nauczyć, b a r
dzo zahartow ać moralnie, b y  zdo 
być ostrogi pierwszorzędnej 
wielkości. Chwilowo bowiem 
nie m am y do niego zaufania. Ma 
łe niepowodzenie i gotów on jest 
przegrać w prost  kompromitują
ce. Dlatego właśnie należało
by  się poważnie zastanowić, 
czy powinien on jechać do Mal- 
mo, a przedew szystkiem  do P a 
ryża na P r ix  Roosevelt, gdzie

Francuzi chcą mu przygotow ać 
niezwykle silną konkurencję. 
Po  doświadczeniach ostatnich 
nie wiemy, czy dorósł on do te
go.

Dla K ostrzewskiego wyjazd 
by ł bardzo nieszczęśliwy. W  
P ary ż u  wyszedł on mocno bla
do, choć wynik osiągnął pier
wszorzędny. Trzeba pamiętać, 
że na starcie 400 mtr. z p łotka
mi stanęła elita biegaczy Euro
py, że poza Burghleyem  nie za
brak ło  nikogo z największych 
płotkarzy. P ra sa  francuska nie 
sięgnęła w  sw ych  sp raw ozda
niach poza trzeciego — Adelhei- 
ma. O Kostrzewskim zapomnia
ła zupełnie', choć nie był on ani 
od trzeciego, ani naw et od d ru 
giego gorszy. Zapomniała na
w et o  piątym, wielkim faw ory
cie Yielu, k tó ry  miał już w tym

kiOSCYJ IK - P E T k l iWICZ
Zawody między narodowe Slawii i Sparty w Pradze

Drugi etap wyprawy lekkoatletów poi 
skich zagranicę — zawody międzynaro
dowe Slavii i Sparty w Pradze — roz
począł sie Pod złami auspicjami'.

Umówione telefonicznie w rozmowie 
z Paryża wamniki nie zostały dotrzyma 
ne. Zamiast w czwartek, zawodnicy 
musieli''' startować w środę, zamiast 
aw-rotó Kosztów podróży, otrzymali tyl
ko jalkieś drobne odszkodowanie.

Nic wiec dziwnego, że ekspedycja, 
umieszczona nadto w drugorzędnym ho 
talu na przedmieściu, wystaroila do wal
ki w zilym nastroju psychicznym, Bois
ko Stpasty. idealne dla meczów piłkar
skich, jest tylko surogatem terenu lek
koatletycznego. Bieżnia o obwodzie 360 
mtr. o kwadratowych wirażach, złej na 
wierzchmi. powinna wywołać rumieniec 
wstydu u sportowców stolicy Gzechotsło 
wacii.

Centralnym punktem zainteresowania 
zawodów był naturalnie, pogromca 
Norm i-eg o. Petkiewicz. opromieniony no 
wą sławą, zdobyta w Paryżu. Nieste
ty. zawodnik polski nie stawał do walki 
u szczytu kondycji. W poniedziałek 
jeszcze w Paryżu brał łaźmie. licząc, że 
będzie biegał w czwartek, zmęczony był 
podróżą, tak. że w środę stanowczo nie 
powinien byt biegać.

Przeciwnikiem Petkiewicza (jedy
nym) byl Koscyak. który w W arsza
wie pokonał niespodziewanie Polaka na 
5 kilim, Czech zwyciężył wówczas w 
doskonałym cza-sie 15:14, po krótkiej 
walce na ostafniem okrążeniu z prowa
dzącym cały czas Petikiewiczem. Ostre, 
ówne temipo biegu, które Czech do

skonale wytrzymał, wielki zapas sił,

we. świadczyły wymownie, że walka 
w tych warunkach iest trudna do wy
grania. To też Petkiewicz postanowił 
tym razem inaczej zimiusić Koscyaka do 
kapitulacji.

Gdy Czech wyraźnie okazał że nie 
chce prowadzić (pierwsze okrążenie 
1:17!) Polak wyszedł na czoło, zwiększa 
iąe znacznie szybkość (okrążenie 1:04). 
Koscyak, trzymał sie Polaka bez tru
du. Petkiewicz zwolnił tempo (okrąże
nie 1:00 — 1:11). rezygnując z osiągnie 
eta dobrego czasu. Wyraźnie oszczę
dzał się na finisz. On, który pez tru
du pokonał Francuzów, nie liczył się 
zupełnie z oporem Czecha na ostatnich 
metrach.

I tu czekała go niespodzianka. Atak 
Petkiewicza na dwa okrążenia przed 
końcem był piorunujący, był nad ietro 
siły. ale nie zdołał zmóc Czecha. W 
ten nipie czterystu metirówki zaczął Pet
kiewicz przedostatnie okrążenie (59 
sek.), Koscyak biegł za nim jak cień. 
I gidy zkolei Ozech zaatakował. Pełfcie- 
wicz tylko chwile stawił mu czoło i zre
zygnowany, truchcikiem doszedł do me 
ty o 40 mitr. z.a zwycięzcą.

Oba zwycięstwa Koscyaka do złu

dzenia były podobne do siebiec W oibu 
biegach inicjatywę dzierżył Petkiewicz. 
narzucał swa taktykę i... przegrywał 
bezapelacyjnie. * Koisc;, atk wykazał, że 
posiada większy zasób sił od Polaka, 
brak mu jednak jeszcze wiary w siebie, 
taktyki i styl-u. Potrafi on zwyciężyć, 
nie potrafi jednak aimodzielnie uzyskać 
dobrego czasu. Jest wielkim, nieokirze 
sanym jeszcze talentem.

Peitkiewiczowi Czesi przeciwstawili je 
dynie Koscyaka'. Kostrzewski etniu Sów
ka. Czech nie był poważnym przeciw
nikiem dla naszego doskonal ego plot
karza. Kostrzewstai wygrał bez c:enia 
walki, nieman spacerem, osiągając do
bry, jak na bieżnię praską, czas.

Sikorski zawiódł w stumetrówce. Bieg 
ten był iatoby rewanżem za 100 mitr. tia 
meczu Polska — Czechosłowacja, kiedy 
to Knenicky nie mógł biegać z powodu 
kontuzji, a BYkounjil musiał zostać w 
kraju. Sikorski nie wytrzymał ognio
wej próby z najlepszymi sprinterami 
Czech. Stracił dwa metry na starcie, 
wspaniałym finiszem mimał Vykouipila 
na mecie, nie zdołał iedńalk być groź
ny dla Knenickego. Czesi pomścili sie 
nadto za krzywdy meczu Polska —Cze

Finał drużynow ego m istrzostw a P o l
ski w  tennisle AZS — Poznań — łódz
ki LTK, został ponownie przełożony 
z niedzieli 22 b. m. na 29-go. Miejsce 
spotkania (przypuszczalnie Łódź), nie 
zostało jeszcze ostatecznie wyznaczo
ne.

Ze stromy poznańczyków grać bę
dą Warmiński, Tłoczyński i Scarpo-

zarezerwowanych na ostateczną rozipra wa, a ŁLTK reprezentowane będzie

Ambasada polska w Paryżu źboijlkio- 
towata zawody z udziałem Polaków, 
choć była serdecznie zapraszana przez 
ekspedycje, której przsdstwiciel złożył 
wizytę w gmachu ambasady. Na sta
dionie pojawił sie tylko sekretarz kon
sulatu.

Jednocześnie w loży honorowej sie
dział for. Maltzan, niemiecki clhairge 
d‘aiffaireis i osobiście dziękował Geerfln 
gowj za iego wspaniałe zwycięstwa. 
Nic dziwnego, że Niemiec nie miał słów 
na wyrażenie wdzięczności swej pla
cówce 'zagranicznej, a Polacy wyjechali 
z Paryża z goryczą w  sercu.

Inaczej rozumie swe obowiązki po
selstwo polskie w Pradze, które zjawi
ło się w komple-.e na boisku Sparty i 
serdecznie zaopiekowało sie zawodni
kami.

przez Stoiarow ych i Posscltów nę.
T urniil tenniso vy  w  S< Sm okowcu

zakończył się sukcesem Maksa Stola- 
rowa, który w grze pojedynczej zajął 
diritgie miejsce za Muizlem, a przed Je 
rzym Stolarowem i Soyką. W grze po
dwójnej panów bracia Stodarow zajęli 
trzecie miejsce, a w grze mieszam ej 
para Juinżainika. J. Stiolarow — miejsce 
piąte.

ohostowadia (twierdzili an i że na 400 
mitr. Wimmer był przed Żubrem' i przy 
zmaili Sikorskiemu trzecie miejsce, za
miast drugiego.

W skoku wdał Sikorski skakał go
rzej. niż zwykle. Jedyny skok na po
ziomie swej normalnej formy — 722, 
przekroczył tak nieznacznie, że dostrze 
gło t'0 tylko subtelne oko sędziów cze
skich. O słuszności naszego twierdze
nia, świadczy fakt, że skok ten naj
pierw był zmierzony, a potem uznany 
za nieważny. Przecież wówczas Hof
fman prowadził je’szcze i Czesi marzyli 
o zwycięstwie.

Wyniki szczegółowe zawodów: 
3000 mtr. Koscyak 9:09.6, 2) Petkie
wicz o 40 mtr. 440 y. płotki. 1) Ko- 
strzewski 57:2; 2) Sourek 59 sek.
(rekord czeski); 100 mtr.: 1) Knenicky 
11 sek.; 2) Vykoupil 11.1; 3) Sikorski 
11.1; skok wdał: 1) Sikorski 689 ; 2) 
Hoffman 672; 3) Vosolsobe 649; rzut 
kulą: Douda 14.46 (walkower); rzut 
młotem Prusza 42.90 (rekord czeski); 
handicap na 500 mtr.: 1) Dvorsky
(scratch) 1:08.

Widzów zebrało się kolo 2000, co 
jak na lekką atletykę i dzień powsze
dni. było w Pradze liczbą rekordową 
Magnesem przyciągającym, był natu
ralnie Petkiewicz, to też entuzjazm z

roku czas 53,8 (Kolonia), a k tó
ry  był o parę m etrów  za Pola
kiem. M y jednak z całym spo
kojem możemy się przyznać do 
owego czw artego  miejsca w  cza 
sie- 54,5, gdyż potw ierdza ono 
w ysoką  klasę Kostrzewskiego, 
klasę równą w szystkim  plotka
rzom Europy poza naturalnie 
Facellim. W łoch bowiem w o- 
becnej formie jest niewątpliwi© 
najlepszym plotkarzem  świata.

W  P rad ze  Kostrzewski byl 
bezkonkurencyjny no, al© punkt 
ten u C zechów /jes t  tak słaby 1 
wskutek tego niepopularny, że 
zw ycięstw o to przeszło  n ‘ ,po~i 
strzeżenie. W szak  P ra s a  cze
kała jedynie na mecz KoscyzA.-— 
Petkiewicz. ’

Sikorski bezapelacyjny szósty  
w  Paryżm doczekał się jednak 
większego- od Kostrzewskiego. 
uznania p rasy  francuskiej. Ale 
też ten k to  widzi go biegnącego 
nie może nie zw rócić  uwagi na 
fenomenalną szybkość Polaka. 
Cóż z tego, k iedy Sikorski po
trafi biec sizybko tylko na poło
wie dystansu, cizy to jest 100* 
cziy 200 mtr. Na 200 y. Sikorski, 
mimo spóźnienia się na starcie* 
potrafi! dogonić na w irażu  sa 
mego Guimmingis‘a, potem po
zwoli! się minąć wszystkim, % 
pod koniec n aw et nie probowaf 
walczyć.

Specjalnych parę slow należy 
się s tartow i Sikorskiego. Za
wodnik ten, o świetlnej i szybkiej 
reakcji na strzał, zagranicą - re 
gularnie zostaw ał się na starcie. 
Na 200 y. w  P a ry ż u  straci! ze  
dw a m etry, na 100 mtr. w P r a 
dze tyleż. W  tych warunkach o 
w ygraniu nie może być m ow y. 
Jeszcze gorzej było  na 100 mtr. 
w P ary żu .  Sikorski wogóle nie 
w yszedł z dołków. Jesit to z a 
granicą absolutnie „niemodne" i 
zamiast współczucia, w yw ołu je  
conajwyżej leiklki g rym as lekce- 
ważenie. Zawodnik, k tó ry  s ta r 
tuje, musi nietyliko umieć biegać, 
muisi być n erw ow o i psychicznie 
do tego przygotow any.

Jasnym  punktem Sikorskiego
^ n ° t ? a n i £ ycieStwa« KoscyaltiW ? ie ^  te j

Zawodnicy wyjecin iii natychmiast 
po zawodach do W arszawy, choć 
początkowo były projekty zatrzyma
nia ich na czwa-rtek. Scysje z organi
zatorami uniemożliwiły jednak zrea
lizowanie drugiego dnia mityngu.

P A P I E R Y
BŁONY
P Ł Y T Y

CHEMIKALIA
Gevaert’a

tworzą doskonałą całość, 
niezbędną dla każdego amatora 

Do nabycia w  składach  
przyborów fotograficznych

1E$$IE//
fAN! LUKSUSOWY SAMOCHÓD SZEŚCII CYLINDROWY

■ Dl
OYOMALTINE

i
jest pożywieniem  niezbęanem  dla 
sportowca. Posiada w szystkie  
składniki odżyw cze i jest nad

zwyczaj łatwostrawna.

2— 3 łyżeczek  od herbaty Ovo- 
maltine'y w  ciepłem  mleku daje 
napój o wybornym smaku i w y

sokiej wartości odżywczej

Limuzyna 2-drzwiowa w kolorze standardowym
szarym .....................doi* 1.465.—

Limuzyna 4-drzwiowa w kolorze standardowym
b r o n z o w y m ........................doi. 1.595.—

Limuzyna 4-drzwiowa 6-ciooklenna w  kolorze
standardowym granatowym doL 1,690.— 

l o c o  Gdańsk.

Eursw Kierowców Samochodowych

Tadeusza Lenartowicza
Nowolipki 67. Te l.  507-36

ZA NIEZNACZNA DOPŁATĄ KAŻDY MOŻE OTRZYMAĆ SAMOCHÓD
E S S E X

W DOWOLNYM KOLORZE
n  11 * * e I n f o r m a c j e ;  „MOTOR TRADERS" Warszaw* Ogród Saski. 

orzv PI. Żelaznej Bramy 2, tel. 137.13.
„MOL FORS". ..arszawa, Kredy;

-ZAWBOR", W arszawa, Moniuszki LL

W  sprzedaży w  aptekach 
składach aptecznych

jest on 'rzeczywiście doskonały. 
W y g ra łb y  go napew no w  P a r y 
żu, tak jak w ygra ł bezlkonlkuran- 
c a n ie  w Pradize, bedą-c k lasą  
dla siebie.

W y p ra w a  francusko - czeska" 
byfa mimo w szystko  ekspery
mentem. na k tó ry  lekka a tle tyka  
polska w obecnem stadium sw e
go rozwoiu musiała sobie poz
wolić. Eksperym ent ten nie 
w ypad! imponująco, nie jest jed- 
nak ciemnym punktem bilansu 
lekkiej atletyki polskiej.

Pokaza liśm y więc p rzede
wszystkiem  światu za pośredni-1 
ctwem P ary ża ,  jak wielki talent! 
posiadam y w  Petkiewiczu, po
kazaliśmy go przy tem  z dobrej 
s trony  w  walce z koalicją dum
nych Francuzów , zbrojnych wi 
tradycje Boninów i GuiHemotów. 
Petk iew icz będzie zaw sze cenn 
nym gościem w  stolicach za
chodniej Europy, naw et Petkien 
wicz pokonany w Pradze .

Sikorski i Kostrzewski nie 
przynieśli też ujmy sportowi poi 
skiemu. Sikorski n iewątpliw ie 
wiele się nauczył, pozna! sw e  
braki, k tórych  łatwo p rzy  inten
sywniejszej p racy  w yzbyć  się 
może. Kostrzewski w reszc ie  
wzbudzi! dla sieljte szacunek* 
może nie u szerokiej publiczno-* 
ści, k tóra czci jedynie zwycięz-* 
ców, ale u zaw odników  i znaw- 
ców lekkiej atletyki. (str)

Dr.A.WanderS.A.,Rem i
Próby i literatu-o na żądanie wysyła gratis 

General. Przedstaw, na Polskę

L* FAURE, Warszawa
Rymarska 16

„Ach, gdyby Polacy po traf Bi nas po
bić jeszcze w iedinei z waszych specjal
ności, jak smutnie przedstawiałaby sie 
nasza przyszłość" — tak kończy spra
w ozdanie w „Panis Midi" znany* publi- 
cysta_ sportowy Gaston Bemac.

Świadczy to w ym ow nie, lak bolesnymi 
ciosem dla Franeii nyłb bezapelacyjna 
zwycięstwo Petkiewicza nad mistrzami 
francuskich długich dystansów.  ̂ przyj 
Dommijimy to. o czerń zapomnieli Fran- 
ouizii: .zwycięstwo Kostrzewskiego nadl 
Yieilem, najlepszym dotąd plotkarzem 
Francji-

Nietylko nogami ale i łokciami mmi
siał walczyć Petkiewicz z Francuzami* 
Polak zasłaniał sie bezustannie rękoma! 
przed niezbyt lojalnemu atakami prze
ciwników. Po biegu Dartigues serdecz; 
nie przeprosił Petkiewicza za jodem z 
takich ataków, który nastąpił w ogniu 
walki.

TRYKO TAŻE  
W DUŻYM W YBO RZE

Poleca

F. K R A K O W I A K
Chmielna 30



Nr. 61 PRZEGLĄD SPORTOW Y Środa, 25 września 1929' roku. 5

Historia 7.233 punktów w 10-ciohoiu
Sześć lat walki Cejzika o rekord polski

Załączona tabeta podaje wyniki 
Cejzika w dziesięcioboju od pierwsze
go wyniku do jego ostatniego świetne
go rekordu.

Trzy rubryki poświęcone zostały wy 
•ilkom zagranicznym: zamieszazaimy
wiec rezultaty mistrzów Olimpiady pa
ryskiej i amsterdamskiej Osborna 
<USA) i Yrjoeli (Finlandlja), oraz te-go 
roczne rekordowe wyniki tnisitiriza Au
strii i najlepszego wieloboisty środko 
wej i zachodniej Europy Weasdyego.

Cejzik, Kuchar i Adamczak — ty to  
te trzy nazwiska przewinęły sie w  
aągu 7-mim ostatnich lat na stanowis

ku mistrzów w tej najtrudlniieijsizej dzie
dzinie królowej sportów.

Wyjątkowe zupełnie stanowisko zaj
muje wśród powyżsizych mistrzów Cetj 
tzik. Od chwili przyjazdu do Poisiki wy
nikami swerni wysumąt się odiraizu na 
czoło naszych dlziesiiecdoboiisttiów reh-oć 
czasem tytuł mistrza pnzechodizilt do 
rąk rywala, moralne mistraostwo i ty 
tuł najlepsizetgo deikatlonisty mial izaw- 

■ size Cejzik.
Zwycięstwo w  1934 r. pnzypadlło w  

udziale Kuohaiporwii łyliltoo z poiwodd wy  
cofania się Cejzika, rozgoryczonego fa
talną organizacją zawodów W prze
ciwnym wypadku, Wacek Kuchar nie 
mógłby przecież marzyć o odebraniu 
świieżemiu r-elkocćMście, powracające^- 
mtu a Olimpiady, -tytułu -miiistnza, mogąc 
lnu przeciwstawić zaledwie itroohę po
nad 5000 Pkt.

Adamczak rówmiez może do szeregu 
swoich tytułów dodać talkże i miamo 
. ta iwsz echs-tr oen-iej s-z ego poteki ego lek- 
ko-atlety tylko dlatego, że termin dizie- 
Ktięaotoaju w 1925 r. eiasital Ce-rzwka z  
Eerwanem ściegnem. Od tego jednak 
czasu, czyli przez cztery lata, tytuł mi
strza stale dostaje się w maiigodmejisize 
i najbardziej powołane ręce.

Pierwszy wynik mistrzostw 1 cttasy 
obecne „ddizietane są oilhrzymią prze
paścią, niełatwo dającą się eapetoić na
wet przez uprzytomnianie sobie sitainiu 
ówczesnego rozwoju naszej lekkiej atle 
tytki.

Wacław Kjuehair, oi-ęwąiflpłiwi-e naj- 
wszechiroiiiiniejiszy sportowiec potelki, ire 
kordzństa łyżwiarski, boży czcze boisk 
piłkarskich i mistrz lekkiej atletyki, o- 
siągal ji&dm.aik "yniiki w dzdesięoioiboju 
bardzo słabe. Raziły specjalnie ranty, 
pdizie z 9-cta metrów w taili anożna-by 
wyrobić sobifl ujemne wrażenie oje-d- 
nioisjrominym wpływie pillki nożnej ma 
rozwój oirgaufamM.

Biegi były stosunlkowo nnoaną stro-

na Kudiara. 1500 mltir. bardzo dobre, set 
ka i czterysta imieZte. Płotki i skoki ma 
poziomie ówczesnej pierwszej klasy. 
Tyczka słaba. Razem — poniżej 5 ty
sięcy.

Rekord, kitóry przetrwa! 4 lata, przy 
niósł doipiero występ Cejzika na Olim
piadzie w  Paryżu.

Miezlła forma biegowa, przedętme 
stocfei i dobre, jak wiel-obo-istę, rizuity, 
złożyły się na całość, zapewniającą 
Ce-izikowi 10-,te miej-scie w  klasyfikacji 
oiliimpijlskiiej. 6329 ipuniktów.

W tym samym czasie genialny sko
czek (metyle,o wwyż!) i dobry sprin
ter Osbonne (USA) zostaje mistrzem

olimpijskim i rekordzistą światowym, 
uzyskując wyiniilk 7710 pik®.

Charakterystyczne jest, że rfflutty Mi-e 
'były mocna stromą Osbonna. Wyniki tru 
są słabsze od reaulitatów oiMrnipfiijisfeiioh 
Cejiziika.

Wynik Kuchara w 1924 r. nie mógł 
zailmipoino-wać nawet w  Polsce. 5171 
plklt. bladłio wyraźnie miietylko przy 7300 
Osborna, ałe nawet przy 6300 Cejiziika.

Kuchar zdołał poprawić się w 1924 r. 
w porównaniu z rokiem ubiegłym o 
200 .plkt, ale mie poprawił swego stano
wiska wśród dziesdęoioooistów.

Lada chwila oczekiwano po odsts 
pieniu Cejizika od mistrzostw w  1924 m,

pobicia przez niego rekordiu wstamowio 
nego na Oliimipjadlziie. Orientowano się 
doskonale, że dobry ten wymilk nie jest 
wcale ostatnim_ słowem świetnego za
wodnika, oczekiwano więc z niecierpli
wością przekroczenia 6500 pkt. Pierw
sza okazja starta miała przynieść Cej- 
zikowi bogate wawrzyny.

Okazja nadeszła jednak dopieno na 
jesieni 1925 r. I oto w  obliczu mi
strzostw Polski w  tym rota,, Cejlzik 
zrywa ścięgno i unieszkodliwia się na 
dłuższy okres czasu.

Mistrzostwo zdobywa Adamczak 
(5538 ulkt.). Skok wdał dobry, tyczka 
-niezła — reszta wszystko słabe lub 
przeoięone."

Następne dwa lata nie przyniosły 
jednak również oczekiwanego rekordu. 
Cejzik, wyczerpany rozpaczliwemi wal
kami w konkurencjach indywidualnych 
(Łucznik), nie może utrzymać się w re
kordowej formie przez 6 miesięcy, to też 
wygrywa mistrzostwo bez trudu i kon
kurencji, ale naprzód sie nie posuwa. 
6159 j 6276 pkt., oto wyniki z 1926 i 
1927 roku.

Podniecenie świetnymi wynikami 
konkurentów w Amsterdamie powodu
je przekroczenie granicy, ustalonej w 
Paryżu. Pomimo braku dostatecznego 
treningu z powodu dłuższej choroby 
nogi; Cejzik uzyskuje rekordowy 
(wprawdzie o 27 pkt. tyllbo!) wynik

Olimpjada 1924
w Paryżu

1926
we Lwowie

1927
w Poznaniu

Olimpjada 1928
w Amsterdam e

1928
w Wilnie

1929
w Warszawie

1929
w Wiedniu

Cejzik Osborne Cejiik Ci jzik Cejzik Yrjoela C- jz’k Cei zik Wessely

100 m. 11,8 11,2 12 11,9 12,2 11.8 11.8 11,5 11,3
400 m. 55,4 53,2 55,6 55,6 53 53,2 52,8 51,4 53,6

1500 m. 5:11,6 4:50 5:20,3 5:18,5 5:11,4 4:44,8 5:14,8 4:47,8 4:55
110 płot. 17,8 ' 16 17,3 17 18,4 16,6 17,6 16 8 15,7

wdał [5,68* 6.92 5.84 5,65 5,92 6,72 5.89 6.05 6,38
wwyi 170 197 167 160 170 187 160 175 165
tyczka 2.90 3.50 2 88 2.85 2,90 3.30 3.00 3.20 3 30
kula 11.87 11.43 11.09 12.03 12.11 14.U 12.43 12.48 12.56
dysk 37.33 34.51 36.36 38.62 39.43 4209 40 80 38.41 26.16

oszczep 46 23 46,69 47.35 48 50 43.96 55.70 50,64 47.32 52 93

Razem
6329 46 
rekord

7710,77
rekord

światowy

6159,88 6276,40 6356,28
rekerd

8053.29
rekord

światowy

6621,33
rekord

7233,53
rekord

7328.93 
re ord 

austrjacki
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RozgrywEci mistrzów okręgowych

ŁTSG -  MARYMONT 2:1 (2:1)
Wśród fatalnych warunków atmo

sferycznych odbył się na boisku DOK 
mecz o wejście do ligi między ŁTSG, 
a mistrzem W arszawy Maryimountem. 
Silmy wiatr uniemożliwiał prpwaidizenie 
normalnej gry. Warszawianie, grający 
z wiatrem w pierwszej połowie nie po
trafili uwidocznić swej minimalnej prze
wagi cyfrowo. Już w 3-ej minucie Chiu. 
dzlkiiewiioz strzelił coprawda bramkę, 
ale w dalszym okresie gry ataki bia
łych rozbijały się o dobra obronę go
spodarzy. Prizea sarną przerwą Herb- 
stireich dlwulkirotmie umieszcza pillkę w 
siatce, już w pierwszej połowie prze-

KRYZYS w LID 7i
W śpiawle zatargów w łonie Ligi

w y g ; v w końcu tegc tygcdr.ia
komunikat, w którym usipokoi^ kluby 
ki. A, walczące o wejście do Ligi, za- 
włada-miając je, że będzie stal zdecy
dowanie na punkcie-’ przestrzegania 
wszelkich przepisów statutu i że do 
żadnych zmian nie dopuści, r

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Ligi odbędzi się w d. 5 i 6 10. r. b. 
Na porządku dziennym znajdujemy 
sprawozdanie Zarządu, sprawozdanie 
w. g. i d„ wybory nowych władz i spra 
w y finansowe. Wobec tego, że na 
Nadzwyczajnem Walnem Zgromadze
niu załatwione być mogą tylko te spra 
wy, dla których Zebranie zwołano, od 
pada przeto sprawa unieważnienia roz 
rywek ligowych, która na porządku 
uziennym nie jest umieszczona.

Ustępujący Zarząd Ligi PZPN-u 0- 
głosil deklarację, wyjaśniającą ótoisu- 
aiek jego do obecnej sytuacji Zarząd 
piętnuje u-ie-lo-jata-e oo-stó^w-a-nie nie
których klubów, które wybrały zaku
lisową metodę walki i dały posłuch ja
kimś anonimowym enu-cjacjom o pew
nych niedomagam ch organizacyjnych 
bez uprzedniego zbadania od kogo te 
wiadomości pochodzą i ile w nich 
prawdy. Prezydium Ligi- wyraża zdzi
wienie, że przez cały czas urzęd-owa-

Dla Pp. MYŚLIWYCH Poleca
J. ZIELIŃSKI i S-K a
Pasy ładunkowe, Fu eraty do broni 
myśliwskiej Siatki, Pieca1'! i Steki 

B r a c k a  2 2

afłATY
PALTA JESIENNik
m ęskie i dam skie z gw arantow a
nych m ateriałów, najnowsze fasony

ZIMOWE ®ALTJ>
dam skie i m ęskie z m ateriałów  
czysto w ełn . na watolinie, kołnierze 

futrzane, futra.
V I  I E ■■ E ■ Y l  skórzane, sporto- 
l i y K  E I m l  w e oraz burki sła- 

wuck e

GARNITURY w yborze
Wizytowe sportowe, sm okingi < t. p.
OBUWIE

m ęskie Gwarantowane

UBIORY WOJSKOWE
pRiicounii) iumuifckh nu mcjscu

f tm \ h  k u c
MARSZAŁKOWSKA Sla

Filja, TAROOUm 41

nia nie było żadnych interipeTacy] i 
-sprzeciwów^, co do działalności Zarza.- 
du, i nagle wybuchło takie niezadowo
lenie. Wkońeu tej deklaracji Zarząd o- 
świadcza, że piętnuje oczernianie i po 
niżąnie ludzi pracy i zapowiada, że 
na Walnem Zgromadzeniu zażąda- od 
strony niezadowolonej^ przytoczenia 
konkretnych przykładów, jakiegokol
wiek nieprzepisowego postępowania.

Niektóre kluby ligowe oświadczają, 
że wszelkie ich wystąpienia nie ozna-̂  
czają bynajmniej yotium inieiu.fimości 
dla Zarządu, ale są tylko protestem 
przeciwko metodom pracy i postępo
wania wydziału gier i dyscypliny.

Zarząd Pcgoni (Lwów) wydal w sipr, 
wie ostatnich wydarzeń na terenie lig i 
komunikat, wyrażający oipi-niię sygnali
zowaną nam już poprzednio .przez _na
sz ego korespondenta lwowskiego i u- 
iwe-s-z-czoiną w pcipir-ze-diniim numerze 
„Przeglądu Sportowego" p. t. „Opansa 
Lwowa, o kryzysie Ligi P. Z. P. N-u“.

W koimuiniikacie czyt-amy m. im.:
, „Go się tycizy L. K. S. „Pogoń", to 

nie myśli on nigdy przy zielonym sto
liku wy-girać moczów i podobnie jak bez 
satu-ciznych środków uzyskał on czte
rokrotnie miistrz-ostwio Polski, tak i 
również z honorem, jeśli mu to jest pi
sana, potrafi sipaść do kl. A.
_ Delegaci - zaś Pogoni, jeżeli po-dfęli 

się jakiejś akcji, to nie w celu rozbija
nia dziisłełsiz.eigo ustroju, do którego 
budowy sami się przyczynili lecz w 
celu skomitrolio wami a i ewentualnej na
prawy stosunków we władzach Ligi 
i P. K. S„ do ozegc mają pelm.e prawo, 
jako równouprawniony członek orga
nizacji piłkarskiej".

chylląjac zwycięstwo na korzyść Ł, T.
s. a.

Zamiast bramek dla łodzian ujrze
liśmy po zmianie stron tylko hainiebne 
piuiditowainie nieizlego zresztą w polu 
ataku biało-czarnych, ambitną grę go- 
ścj i wisipaitiiałą obronę bramkarza, jed
nego z n-aijlęps-zyah graczy na boisku. 
Wyiniilk polzosta-je bez zmiany.

Wyróżnić należy lewą stronę atalku 
ŁTSG, Pogodzińskiego i obrońców. Mą 
rymomit wcale itiiezlly, przedewisizyst- 
kiem bramlkanz i szybka lewa stron,a 
a-talkiu, Piulbiiiaziniośai zliaiwiło się aż 15,00 
oisófo,. Sędziował p. Burza.

K. S. NAPRZÓD LIPINY — RADOM
SKIE KOŁO SP. 3:2 (1:2).

Mecz powyższy odbył się w Lipinach 
w czasie dużego wiatru i stale padają
cego deszczu, który chwilami zamie
nia! się w ulewę.

Gra toczyła się żywo, ale specjal
nych umiejętności graczy nie wykaza
ła, zwłaszcza u gospodarzy dawała 
się zauważyć pewnego rodzaju trema. 
Do 82-giej minuty gra ogółem w yrów
nana z lekką przewagą Radomia, któ
ry prowadzi 2:1. Ostatnich ośmiu minut 
goście nie wytrzymują, a Naprzód zdo
bywa nietylko wyrównanie lecz i zwy
cięstwo.

Bramki zdobyli dla zwycięzców Ste
fan 2, Kumor 1. Dla Radomia po jednej 
Matyjaśkiewicz i Pietrzykowski.

LEGJA — POLONJA 4:1.
Pierwszy bój o wejście do Ligi roz

strzygnął mistrz Poznania na swoją ko 
rzyść, zwyciężając Polónję bydgoską 
w identycznym stosunku, jak minionej 
niedzieli mistrz Łodzi. Zawody zostały 
rozegrane przy huraganowym wietrze, 
zatem o normalnej grze nie mogło być 
mowy.

Hasmonea — Rew era 3:1 (1:1. By
ła drużyna ligowa musiała walczyć, 
jak po roku o prawo pozostania w kl. 
A. Hasmonea rozstrzygnęła zasłużenie 
to spotkanie- na swą korzyść, górując 
znacznie nad przeciwnikiem, zwła
szcza do przerwy. Po zmianie stron 
gra była bardziej wyrównana-, jednak 
przewaga Hasmon-ei n-:c ulegała- wąt
pliwości. Bramki strzelili Boritz (2) 1 
Horowitz dla zwycięzców, a Weber 
dla Rewe-ry.

Hasmonea górowała technicznie i 
faktycznie. Najlepszą to ją  była obro
na. Atak mały w polu zawodzi pod 
bramką (punkty uzyskali pomocnicy).

Uroczystość obchodu 10-lecla Istnie
nia PZPN-u przełożona została na 
dzień PZPN-u w r. 1930. Amnestja na
tomiast zacznie obowiązywać od 23 
Listopada r. b.

Ekspdycja polska do Gracu ua mecz 
z reprezentacją amatorską Austrii sfcta 
dać się będzie- z 15-u osób. przyczepi 
na czele jej stanie prezes PZPN-u, ge
nerał Bończa-Uzdo-wski.

Marymont w walkach o wejście do 
Ligi nie może- urządzać na koszt wła
sny meczów mistrzowskich. Wobec te 
g-o klub ten będzie organizować je, ja
ko p-rzed-mecze zawodów ligowych.

UZNANIE- Z A G R A N IC Y
dla organizatorów regat bydgosKicłi

, W  związku z tak świetnie pr-ze-z P. Z. 
] ■ W. przeprowadzo-nemi regatami wio- 
slarsiklemi o mistrzo-st-wo Europy (Byd
goszcz 17, is.ViII b. -r.) obok entuzja
stycznych reilacyii prasy zagranicznej, 
s - m o t a e  włoskiej, francuskiej i be-i- 
g-ijskiei uznanie swe wy-rażiiy i orga 
nizacje ■ loslans-kie. Międzynarodowy 
Związek towarzystw Wioślarskich 
(Fl-SiA). w _specjalnym liście gratulacyj
nym podniósł, iż nigdzie leszcze mi
strzostwa nie były oto-ceone takim splen 
d-oreirm Związek Wioski wzyztiąj p, 
Z. T. W. w dowód swej wtdziećanaśsl. 
dyplom „di Benem *en$K  z wielkim 
alotyrn medalem. Li-s-fy gratulacyjne 
nadesłały również Związki francuski i 
czeski.

Z głosów prasy warto- zanotować zda

nie paryskiego „Avison“. że „Związek 
Polski prześcignął wszystko, co dotąd 
byto osiągnięte w dziedzinie organiza
cji".

Mediolańska „Gazetta dełla Sport" 
sprawozdanie rozpoczęta słowami: ..Do 
broe uczyin-iii kierownicy FISA. doti • 
fc,zając Polsce mistrzostwo Euro-py 1929. 
Odkryli w fen sposób światu dojrzałość 
narodu polskiego w dziedzinie organiza
cji sportowej. Pozwolili też o-cenić wy
soki duch sportowy, ożywiający miesz
kańców młodego kraju".

Nie be-z znaczenia iest fakt. iż n aw e t 
bprtiflski ..Wassersport" (Niemcy do 
FISA nie na-leża) dal cała kolumnę spra 
W-oizdawczą, pr-zyt-em nad v.yrąz po
chlebnie oceniającą cala imipreze.

Legja dopiero w ostatnim kwadran
sie przechyliła szalę zwycięstwa na 
swoją stronę, strzelając w przeciągu 
7 minut 3 bramki. Bramkarz Polonii 
Malski byl najlepszym graczem na bc ■ 
isku i uchronił swoją drużynę od wyż
szego wyniku.

Legja mimo zwycięstwa grafa, zwła- 
szczą po pauzie, poniżej swej formy. 
Polonja w rozgrywkach międzyokręgo- 
wych nie odegra roli, stoi bowiem je
szcze na poziomie dobrej B. klasy.

Bramki strzelili dla Legji: Zaremba, 
Skrzypczak, Sroczyński i Kwiatkie- 
wicz II; dla Polonji: Ziółkowski.

Sędziował p. Walczak z W arszawy.

S35>' pkt -Wyróżniał sie dysk. resizita 
poniżej poziomu. Przy wyniku leip- 
s-zytn, niż w Paryżu, asa familie Cejzik do 
piero 20-,te miejsce w Masyiikacj.

A Yrjola świetny miotacz i dobry 
skoczek ustanawia jednocześnie, istnie
jący dotychczas niedościgły r-elkord! 
8053 pkt. Y-rjóla w przeciwieństwie do 
Oisbo-rne najsłabsze miał bi«gi.

Dopiero po przyjeździe do kraju i
-pewnym treningu. Ceizik stawia na mi
strzostwach w r-oku z-eszlym w Wilnie 
-n-o-wy rekord 6621 plkt.

Widać jednak, że rekord -ten nie Jest 
g-ranicą wyczyin-ów Ged-zika. P rzy  bar
dzo do-brych rzutach uzyskuje om tu sła 
by czas na 1500 nu, w pł-otkach i sko
kach.

Tegoroczny wynik jest naprawdę do 
skonały! — możemy sobie po-w-iedizl-eć 
t-o wy-raźnii-e. Setka zupełnie dobra, lep
sza o-d Yrjolu gorsza jest je-d-nak od 
spri-nte-ra Osborna i od Wesse-lyego. 
400 m-tr. — wynik świetny. 51,4 sek. 
o-siąga niewielu de-kaltonistów. Osbor- 
:ne, Wessely, Yrjola — gorzej! Jest to 
jeden z najmocniejszych punktów Ced- 
zitoa.

1500 mitr. na światowym' poziomie. 
Natomiast 110 przez płotki powinno być 
lepiej i niewątpliwie przy tresi-ngu bę
dzie lepiej. Przy 11„5 na setkę, osiągi 
mięcie 16 seku-nd jeist tylko kwestją zai 
prawy.

Skok wda! jest iak na obecne w y
magania mizerny. Trzeba sie pod
ciągnąć o pół metra co na i mniej! Skok 
wwyż 175 cm. iest wynikiem niesłycha
nym przy- naszym nieurodzaju na 
skoczków, ale prezentuje -się sta-bo przy 
wynikach zagranicy

Tyczka — niezła, kula — nlesaczegó1 
na. Natomiast poprawić trzeba rzsuty 
dyskiem i oszczepe-m przynajmniej do 
wyników zeszłorocznych.

Wówczas sta-n-owisko mai lepszego w 
Europie środkowej i zachodniej dziesię- 
cioboisty — zapewnione.

Świat dąży naprzód. G dj^y Cejzik 
uzyskał o-becny wynik na VłII-ei 0 - 
impjadzi-c — byłby czwarty, w A met er 

damie zn-ala-złby się z tvm samym w-ry- 
nikiem na ósmem mieiscu. Który będzie 
w Los Angeles? — oto pytanie, które 
sam sobie winien postawić.

Jeżeli Cejzik nawet nie cofając się, 
nie z-dola poprawić wyników, to na- 
IX-ej Olimpiadzie sklasyfikuje sie z 
?200 punktami na pietnastem miejscu. 
A to stano-wczo zamalo jak na talent. 
możliwości i ambicje -naszego mistrza!

m

ROŻNE WIADOMOŚCI

FUTBOL WARSZAWSKI
Finały flier w klasie A

Po-miimo n-ieipo-gody, prawie wszyst
kie zapowiedziam-e imprezy piłkarskie 
w stolicy dio-sizly dio sita lita. Uder-piał 
ie-dymie poziom- gry, no i publiczno! 
na za-wodach byto o wiele mniej niż 
zwykle. Na boi-sta Legji od/był się re
wanżowy meiciz o mfetr-ziostwo finało
wej gruipy ki. A pomiędzy Lęgją a Wa-r 
sz-aw-iainlką. Pierwszy mecz zakończył 
się Swyci-ęsitiweim Legii wa,lkove-rem z 
po-w-odiu ind-e-sta-wiemia się Warszawian
ki. Drugi me-oz pnzy,niósł wo-jisik-owyt 
pono-wme zwycięstwo 5:2 (1:1), W 
pierwszej połowie gra byta wyirówipa- 
na, a przez pół godziny Warszawianka 
prowadziła nawet 1:0, ale w następ
nych minutach Legja przygniata i zdo- 
Dyw-a 5 bra-mek ze strzałów Gaibryisiia- 
ka, Berenta, Puńska i Asfancwii-cza (3). 
Dla Warszawianki o-bie bramki zdobył 
Piliisizek w te-m jedną z ka-rmego. Se- 
diziow-ał p. kipt. Machimlka.

Na b-oi-sta Sfery r-ozegrany iziostal 
pierwszy me-ciz z cyklu rozgrywek mie 
dżygruipowy-oh o utrzyimainiię s-ię w kia 
sie A. Do watki stągiely: P-ooisk i Var- 
sovia. Obie diruży#y wystąpiły w sil
nie osłabionych sktad-ach, Zwyicięstwc 
dizieiki le-psz emu atako-wi w stasum-ku 
5:1 odniiio-s-ta dlruży-na ha-rce-rska. P-ocisk 
8rał nieźle przed przerwą, ale po pau
zie opadli z sił.

AZS po dłuższej przerw-ie roiz-e-gral 
me-ciz towarzyski z Haikoahem. Zawod-y 
wykazały, że AZS wraca do s-wej daw 
u ej forimy. Świadczy o tern najlepiej 
m ożdżące zwyioięstw-d na-d B-iklas-o- 
wyrn przeciwnikiem 15:1 (4:1). Bra-mlki 
dla zwycięzców pa-dty ze strzałów 
Zarzyckiego (6), Zbyszewskiego (3),

Michałowskiego (3), Kęszydkiego (2) i 
Maiiawsiaiego-. Jedyny puufet dla Hak-o- 
nhu padli z r-zutiu karnego.

Gwiazda wys-tęipując w osłabionym 
s-kia,dizie zwyciężyła po nieciekawej 
walce ŻASS 2:1 (1:0), przycizem Giwia- 
roa dio ostatniej obwili prowadziła 2:0, 
Bramki zdobyli: dla zwycięzców Le-r- 
ner I (ojbie), a dlla pokonanych Bila-s-ser. 
Przedirrieoz 2:0 (1:0) dla Gwiazdy II.

Na biotsta Orła przy d-nzwiacih zam- 
bnięty-ah otj-byl s-ię trzeci decydujący 
me;cz o misifrzo-stwo gruipy pomiędzy 
Zniczem z Pruszkowa a Świtem. Zde
cydowane zwycięs-tw-o w sto-suirtku 4:2 
(2:0) odniosła drużyna pruszik-owska. 
Bramki dla zwycięzców zdlo-by®: Mał- 
gowski (2), Machath i Lewandow-ski. 
Sędziował p. kipt. Szolc. W walkach o 
wejście do kl. A wezmą więc udział 
Ogniwo. Soko-lęta i Znicz (Pr-usżków).

Pierwszy finałowy mecz o wejście 
do klas-y A rozegrany został na boisku 
Skry pomiędzy O-gniiweim a Sofeolęta- 
mi Zawody,, pomimo lekkiej przewagi 
Ogniwa, zakończyły się wynikiem re
misowym 1:1 (1:1). Braimlki zdobyli: 
dlla O-gniwa d,e Latou-r, a dla Sokoląt— 
Piotrowski I. Sędziował p. Laskowski.

Varsovia, wyis-tępuijąca z 3 reize-rwo- 
wjnni, przegrała niesipo-dziewauie me-cz 
towarzyski z S-aimsomem 2:5, Pozatem 
WATT pokonał w zawodach decydiują- 
:ych o mistrzostwo grupy Drukarz 
2:0, Jutrznia zmiażdżyła Stairt 13:0. no 
wio-zatożona dir-użyina junioirów W ar
szawianki rozgromiła ŻASS III 10:0 
(5:0). Maratom wyigrat z ŻASS-em II 
2:0 (1:0), wreszcie Skira Przyszłość 
zwyciężyła Ogniwo II 5:3.

Do Ameryki wyjeżdża w  dniu 14 
ucździeimika polsta reprezentacja hip- 
e Cizua w nas-iępjjącym składzie: rtm. 
Szos-laiud, por. Gzowski, po-r. Starnaw
ski i por. Zgorze-lski. Jeźdźcy polscy 
zabierają ze sobą 12 koni: Pegaz, Han
nibal, Jacek, Hamlet. Fagas^ Read- 
gledt, Doneuse, Szperling, Rinaldo, Alli, 
Ma ad-o-r i Łaskawy Pan.

Dnia 1-6 października drużyna polska 
wyrusza parowcem transatlantyckim 
„Glevelaimd“ do Nowego Jorku.

Ko-nku-rsy nowojorskie zgromadzą w 
gmachu Madison Sąuare Gardi-n—jak 
co-ro-czinie — elitę jeździecką całego 
świata. Puhar Narodów, na którym 
dwukrotnie już w yryta jest nazwa Pol
ski, znajduje się obeonie w posiadaniu 
Niemiec.

Jesienne konkursy hippiczne rozpo
częty się 20 września w Poznaniu przy 
liczn.yaii udziale jeźdźców 1 publiczno
ści. Zawody organizuje WMfiP. Klub Ja
zdy Konnej.

Dotychczasowe wynfki konkursów: 
koinkiiirs cywilny wygrał Luettwitiz na 
Ameiisenbaer i na Aster, 3) Błoci,szew
ska na Jacku.

W  ko-n-kuirsde otwarcia miejisca 1—10 
podzielono między następujących jeźdź 
có-w: por. Miisiewski na Łuozmiku, p-oir. 
Stęiplkowiski na Momencie, por. Sus-ki 
na Nimfie, por. ■ trutoństoi na Odludta. 
kpt. Bylczyński na Rabusiu, rtm. Sku- 
Pińiski na Plato-wcu i -na Narcyzie, por 
N-aijmert n-a Ładzie, por. Ozo-wski na 
Bertr-a-mie i Luetitw-i-tz na Nelsonie.

W Konku-rsie Zwyczajnym, rozegra
nym w niedzielę, pierwsze miejsca po
dzielone zosiary między następujących

Mistrzowska drużyna okr. lubelskie
go 9 p. a. c., która w ub. tygodniu po
konała w Siedlcach w meczu towarzy
skim mistrza Wilna (Ognisko) nie mia
ła szczęścia na gruncie wileńskim.

Z dwu rozegranych spotkań pierwsze 
z 1-szym pułkiem (3 miejsce w tabeli 
mistrzost.- przegrali goście w stosunku 
1:2 (0:1). drugi zaś mecz z Makato (vi- 
;emistrz.), zakończył, się 2:2. przyczem 
Makabi zeszła z boiska w kwadrans po 
rozpoczęciu drugiej połowy gry, nieza
dowolona z wykluczenia jej gracza 
przez sędziego.

Zaznaczyć należy, iż Makabi pierw
sza sprowokowała wojskowych brutal
ną grą.

Sędziował słabo p. Wróbel.
Mistrzostwo kolarskie Wilna (szoso

we) na dystansie 50 kim. wygrał Ma- 
ciejkiewicz (Wil. T. C.) w 1 g. 42 m. 
2 7s. przed Krupowiesem (niestow.) o 
1 sek. i Serbejem.

Mistrz, kl. A Wił. Z. O. P. W. Po
goń — A. Z. S. 3:1.

Zjazd gwiaździsty do Wilna organi
zuje w din-iu 6 października Autiom-ob-il- 
klub _ Wileński. Re-gu-lamm przewiduje 
przyjazd maszyn do Wilna w dniu 6 
października przed godz. 15. Spodzie
wany jest udział 50 — 60 wozów.

OD P Ó Ł  W IE K U  PO W SZEC H N IE  
CNAN YZC SK U TEC Z N O Ś C I

pS* A G o
ST GÓRSKIECO

MYDŁO
DO

GOŁEMU
TY LK O

SL BORSHItfiO

-TflP / ZNAJOMY
SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH

I. W. Kasprzyckiego £in;Ł7«
Poleca: aparaty fotograficzne, przybory, pł- ty, błony 
papiery i chemikalja. Pracownia przy składzie przyj- 

mu e wszelkie roboty amatorskie

1

jeźdźców; por. Misiewski na Regencie, 
por. Biliński na -Jtordzie. kpt. Bykfcyó- 
ski na Rabusiu, Luettwitz na Dane-br-ok 
i rt. Skupiński na Narcj'-zie.

Pik. Rómmel wygrał n,a koniu Caraś- 
be wie-lki handi-cap w czasie wyścigó-w 
ko-n-nych w Ławicy pod Po-zna-mem.

Bieg kolarski Kraków — Katowice— 
Kraków o nagrody ofiarowane pr-ze-z 
Ili. Kurier Codzienny przyniósł zwycię 
s-tw-o Fross-owi (Po-goń—Lwów) w cza
sie 5:19.4! (dystans 150 kim.), 2) Zie
liński (KTT — Trzebinia) 5:26:27, 3) 
Kołodziejczyk (Union — Łódź) 5:30:38, 
4) Piotrowicz iózef (Wawel). 5) Biela 
(Trze-binia). W ystartowało 57, ukoń
czyło bieg 40.

Przez 105 kim, prowadził bieg i pierw 
szy d-o Katowic wpad! Michalak (Legja 
— W arszawa), który musiał wycofać 
się z powodu połamania kół. Pozatem 
wskutek defektów odstąpili m. in. Olec
ki Tropaczyński.

Drużynowe mistrzostwo W arszawy 
w boksie, odbędą się 2 i 3 listopada. 
W rachuio-ę wchod-zić mogą zespoty 
YMCj- Varsovii, Skry i Makabi.

Pięciobój kobiecy o mistrzostwo Pol 
ski, rozegrany w Wilnie 15 b. m„ po 
ostatecznej w-erjd-ikacji przyniósł pew, 
ne zmiany, które poniżej podajemy, 
Konoipacka z-wyciężyla, osiągając 
3691.20 pkt., a nie 3781.20, trzecia by
ła Lubecka — 3121.79 pkt., a czwar
ta Jasna — 3137.79 pkt.

n agtśw alfze  
N A  S P Ł A T Y

B.WAHREN
óBKRZy$KA 26 tel.53-72.

Antoni SZADKOWSKI
C H M I E L N A  2 2 .

3ogaty asortyment trykotaży 
i pończoch.

reparuje wyłącznie  specjalnr 
zakład

W. GARblŃSKI
M a r s z a ł k o w s k a  119

W E N E R Y C Z N E
skórne i niemoc, elektroleczenie
D r. M. ALTFELD

8  -  II r ., 3 -  9  w , HOŻA 50
(przy Marszałkowskiej) 

Niezam ożnym  ceny le cznicow e

Dr. H. LEWIN Starszy
WENERYCZNE I niem i. pic., skórne. 
Analizy. ElektroleczeUe. Od 8 — 12 

I od 3 — 9 Panie od 6 — 8. 
NIECAŁA 12.

Nlezamożflyo



lO n a jle p sz y c h  r a k ie t św ia ta
Po raz dwunasty jiuiż ogtosif znamy 

krytyk ain.gioLsJkń W alas Myens, w D ały  
Telegraph swą listę d&ies-ięcim najjllep- 
Rzycih gira ozy świata. Wzmożony roz
wój tennisu, rozszerzanie się szeregów 
graczy exra-ddaisy, mieziliazoina ilość 
turniejów, niosących ozęst,o niezmierne 
niespodzianki, sprawiają, że oo T az  tiruidi 
miej jest wyłowić dziesięciu najlepszych 
temniisistów, coraz ttruidmiiej pogodzić się

T egoroczn a lista M yersa n asu w a w iele w ątpliw ości

z poglądami WaiMis Myerisa. 
Swie'Waeony znawca opiera swe wywo

dy  na zbyt wąskiej płasaczyźnie. T,rtzy 
główne turnieje w St. Olouidi. w  Wiim- 
bledioin i w Forest B il, ma drugim pla
nie dopiero rozgrywki o puihar Dawł- 
sa,_mie są stanowczo dostatecznym ma 
terjałem  dio bezapelacyjnej klasyfikacji. 
To też poniższe listy biuidiz.ą tym ra
zem więcej zastrzeżeń, niż kdedlyikol- 

.wiielk.
Panowie: 1) Oodhe/t (Francja), 2) La- 

coste (Firanaja), 3) Borofcra (Francja), 
4) Tilldien (Ameryka), 5) Humlteir (Ame
ryka),, 6) Lotlt (Amerylka), 7) Doeg (A- 
merylka). 8) vain Ryin (Amerylka), 9) 
Austin (Angllja), 10) Morpurgo (Wło
chy).

Parnie: 1) Wliffls (Ameryka), 2) Walt- 
son (Angtlja), 3) Jaootos (Ameryka), 4) 
Nuthail (Anglia), 5) Heine (Afryka), 6) 
Mattihieu (Francja), 7) Benmetlt (An
glia), 6) ReiZMeCk (Niemcy), 9) Miiciheil 
(Anigllja), 10) Goldisack (Anglia).

Już pierwisze miejsce nasuwa pewne 
wątpliwości. Czy rzeczywiście należy 
postawić Coclheita przed Laoosłeim. La- 
oostie grat w roku Ubiegłym mało,, byl 
jedlnaik jedynym tenmiisiistą świata, któ
ry  nie poniósł porażki. Na tuirniejiu o 
mistrzostwo Francji w St. Cloud byl 
klasą dlla siebie, a Cochet tylko cie
rniem. Ten sam Goclhet ma na sumieniiu 
parę porażek, od mniej znanych gra
czy (Larndry), przegrał ,z Boirotrą. Czyż 
więc dlatego, że złośliwe przeziębie
nie nie pozwoliło Lacostowi grać w  pu- 
harze Davrsa. a zajęcia zawodowe w 
WiimlMedonie. należy stawiać, niżej tę 
doskonałość i matem atykę itenraasiu, od 
błyskotliwego i geniialinego ale pmze- 
żywaijacego dhiwille słabości Gocheta. 
Sprawiedliwe bytoby postawienie ich 
na rówim.

Tmzeoie miejsce Borotiry nasuwa

Siedem milionów lekkoatletów. W e
dług ostatniej statystyki am erykań
skiej do Am. Zw. L. Atl. należy 7 milio
nów lekkoatletów. W edług przepo 
wiedni kót fachowych cyfra ta nie jest 
ostateczna i przy należytej propagan
dzie przedolimpijskiej dojdzie do ośmiu. 
Największy procent stowarzyszonych 
stanowią studenci i młodzież szkól 
średnich.

również pewne wątpliwości. Zwycfęsit- I statecznym powodem do postawienia 
wo nad Coclhetem (w S t  Cloud), będą- Borotry przed; Tildem©nv k tó ry  pofco- 
ciytm di© u saczytiu formy, nie jest do- I na<l Francuza pewnie w  finale pubaru

Dav,isa i naogól w ykazał większą r ó w -1 tych zapatryw ań W alts  Myersa, a  nie 
ność formy i większą Masę gry. | wnioskiem z  najpoważniejszych tur-

Miojsca dalsze są wynikiem osoblis- * niejów tenmisowyoh. Zgadizamy się oo

Na lewo moment dodbl.a trenerów  k la sy  B. Na prawo czołowe rakiety: P laa  (Fr.), Richter (Niem.), Ratafiom (Fr.) i Buirk-e (Anig.).

RZUT OKA NA ZAGRANICĘ
Dookoła Los Angeles. Od czasu do 

czasu przedostają się do prasy eąro- 
pejskiej skąpe wieści o rozmachu z ja 
kim Amerykanie zabierają się do or
ganizacji X Igrzysk Olimpijskich. Oto 
kilka z nich. Stadjon znajdować się bę
dzie w odległości 10 minut pieszej dro
gi od centrum miasta. O ogromie sta- 
djonu świadczy fakt, że pomieści on 
125.000 widzów. Cala jednak uwaga 
przy budowie stadjonu została zwró
cona na należyte rozwiązanie celowo
ści skupionych blisko siebie terenów 
sportowych, przyczem mają być wpro 
wadzone daleko idące ulepszenia. Stro 
na architektoniczna nie będzie tak pod
kreślona, jak to miato miejsce w Am
sterdamie. Długość pływalni ma wyno
sić 100 yardów.

Ciekawie brzmią również wiadomo
ści o torze wioślarskim. Otóż na ten cel

został przeznaczony odległy o 35 kim. 
od stadjonu port Saca Pedro—gdzie ma 
być urządzony 4 kim. długości prosty 
tor. Ponieważ tor biegnie wzdłuż b rze
gu, publiczność, wynająwszy auta urzą
dzane w rodzaju trybun będzie mogła 
przez cały czas śledzić zmagania po
szczególnych osad.

Dotychczas na budowę wydano 3 
miljony dolarów. Całość kosztów ma 
wynieść przeszło 5 mil. dolarów. W 
kosztach tych będzie prawdopodob
nie partycypowało w  dużej mierze i 
państwo i miasto. Jest rzeczą zrozu
miała. że Yankesom chodzi o przyciąg
nięcie rekordowej liczby widzów. To 
też urządzenia hoteli, miejsc rozryw
kowych, restauracyj potraktowane są 
ze specjalną pieczołowitością. Na kosz
ta  reklamy samo miasto Los Angeles 
ofiarowało już 600.000 dolarów.

Najbogatszy klub piłki nożnej. Naj
bogatszym na śwtecie klubem p. noż
nej jest londyński „Tottenham-Hots- 
purs“. W roku ubiegłym jakkolwiek 
klub ten spad! do II klasy ligowej, 
książka kasowa w ykazała 4000 funtów 
(180.000 zł.) czystego dochodu. Od cza
su zakończenia wojny światowej czy
ste dochody klubu wynoszą 74.000 f. 
(4.330.000 zł.) w artość majątku klubo
wego wynosi 61.000 funtów. W ostat

nim roku „kupił“ Hotspurs za 4000 fun 
tów graczy, zaś ze „sprzedaży" tych
że miał 3000 funtów dochodu.

Założycielom klubu nigdy nie prze
szło przez myśl kiedy w r. 1882 poraź 
pierwszy odbyły się publiczne zawody, 
że klub z 36 zł. dochodu jaki w tym 
dniu w ykazała kasa... dojdzie do takie
go dobrobytu.

Sowiety budują pływalnie. Rząd So
wietów sta ra  się w stanowczy sposób 
zapobiec ogromnemu brakowi pływalni. 
Ostatnio na ten cel asygnowana suma 
wynosi 72 mil. rubli. Za cenę tą  mają 
powstać pływalnie kry te we w szyst
kich większych miastach Sowietów.

Angieloka wyrozumiałość. Angielska 
żyłka sportowa doprowadziła całe rze
sze młodych ludzi, zajętych w biurach 
i handlu, poprostu do uciekania się do 
różnych wybiegów, byle tylko mogli 
być świadkami interesujących zmagań 
sportowych, które często odlbywaia się 
w Anglii w zwykły dzień tygodnia.

R zecz  zro zu m ia ła , że  n a jc zę s tsz y m  
wymysłem tych „podchodów", to cho
roba lub śmierć dalszych hub bliż
szych krewnych. Minio tych licznych 
sportowych skonów i chorób.^patrza fir
my angielskie bardzo pobtlażlłwiie na te* 
go rodzaijiu kawały.

Nie dziw też, że dyrektor jednego z

wielkich domów handlowych, zapalony 
zwolennik piłki nożnej, kazał nia parę 
dni naprzód przed ważniejisże-m spotka, 
niem piłkarskiem umieścić na widocz— 
nem miejscu następujące ogłoszenie: 

„W szyscy pracownicy, których bab
ki mają ,mieć w najbliższym czasie po
grzeb — musza o tem zameldować naj
później na 24 godz. przed pogrzebem".

Jeszcze więcej wyrozumiałości pod 
tym względem wykazała dyrekcja an
gielskiego Banku Państwowego, wyda
jąc następujący komunikat:

„Ponieważ wiemy, że w dniu wielkich 
regat Cambridge — Oxford szanowne 
babki naszych pracowników zaczną ma 
sowo umierać — da,iemv urlnu w tym 
dniu po południu tym wszystkim na
szym pracownikom, których krewni' nie 
zdążyli umrzeć z okazji angielsko - 
szkockiego pubaru".

do Huntera i może Lotta (pokonaj gtf 
Aliisom!). Ale dlaczego ma być siódmy 
D.oeg, który nie grat wogóle w Euro
pie, dlaczego ósmy jest vau Rym, 
świetny doubfefa, pokonany wieiokirott" 
nie jednak z Allisonem w Ameryce, a 
w  singlu w Paryżu i Wimibledpuie 
przegryw ający w  początkowych ko
łach. Dlaczego wreszcie Austin jest 
dziewiąty. Graił om doskonale na tra
w iastych kortach w Wimhledenie, jed
nak zawiódł kompletnie w Ameryce i 
zw łaszcza na ziemnych kortach Berli
na. Ponad tami wszystkiemu graczam i 
postawilibyśmy przedewsizystkiam po
traktowanego po macoszemu Morpuir* 
ga. który poza chwilami słabości w  
Wimbjledoiniie i Hamburgu, stal na po-, 
izioimiie klasy czterech muszkieterów.

W liście pań pierwsze miejsce przy
pada niewątpliwie Wills. Jednak już 
W at son grała przecież słabo i w  Anglii, 
a w Paryżu była pokonana przez 
Matithieu. Tłomaczy to zaszczytnie 
miejsce wicemistrzymi świaita jedynie 
świetny wymilk Watsom w  miistnzo* 
stwaclh Ameryki. Heine cieszy się wy
jątkową sympatią Myersa. Jej tego. 
roczine wyniki kontynentalne nie sta* 
wiąją jej stanowazo przed Bemhett. 
Dwa ostatnie mieisca — M ichel i Gold- 
saclk — mogłyby zająć z rówineim po-! 
wodzeniem inne teomisisfcki.

W  przyszłości Wallis Myers będzie 
musiał zastosować w  swej klasyfikacji 
stanowczo system grupowy, uwzględ
niający równą Masę szeregu teninisi* 
stów.

Dla porównania podaijemy fe ty  Wal* 
lis M yersa z lat ubiegłych.

Panowie. Rok 1928: 1) Cochet, 2) La 
cosite, 3) Tilden, 4) Hunter, 5) Borowa, 
6) Lott, 7) Austin, 8) Hemnessey, 9) Mon 
purgo, 10) HeWkes. Rok 1927: 1) La* 
cosite, 2) Tildein, 3) Cochet. 4) Borotrą,
5) Alonso, 6) Hunter, 7) Lott, 8) Hem* 
nessey, 9) Brugnom, 10) KożeJuh.

Panie. Rok 1928: 1) Wills. 2) Alva* 
rez, 3) Akhurst, 4) Beninefct, 5) W atson,
6) Ryam, 7) A ussem , 8) Bouman, 9) Ja- 
cobs, 10) Boyd. Rok 1927: 1) Wills. 2) 
Alva,reiz, 3) Ryam, 4) Małlofy, 5) God* 
free, 6) NuithaM, 7) Heine, 8) Fry, 9), 
Bouman, 10) Ohaipim

Mistrz św iata Palllard został poko
namy w Amsterdamie w biegu o wid* 
ką nagrodę Europy przez Krewera. 
Krewer w ygrał bieg 30 kim. w ozasde 
23:26.2, bijąc Pallia,rda, Moliera. Umar
ta, Grassłma i Benoita. W diwu immych 
biegach na 30 kim. zwyciężył jednak 
Paililard (czasy 23:59 i 24:25). W ogól
nej klasyfikacji zwyciężyła Francja 
przed Niemcami, Holariidlją i Belgją.

Baranyl ponownie dowiódł swej w y
sokiej Maisy pływackiej, osiągając na 
100 tnitir. nawianak znakomity cizais

1:12.4. Był to pierwszy start Baramy- 
e,go w  stylu grzbietowym. Debiut nie
zły.

Cl ENERGJE
PO WYCZERPUlflCYM TRENINGU

t a b l i c z k a

FACELU (WŁOCHY)
£wletiny plotkarz, znajduje się u szczytu formy.

_  —  —   _  _ _£3L
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LADOUMEODE (FRANCJA)
P.llirn,nV ULA dviS(t3iniSd& 1500 HltT#

u  A i  \  7 1  MO W A W BERLINIE
Stolica Niemiec posiada Jedną-z pi-ęknAeós*yoh hai sportowych dla zawodów w  różnych dziedzinach.
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